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Kardynalne 
zagadnienie.

N ie potrzeba być zawodowym  e- 
konomistą, nie trzeba wiele czasu po­
święcać zagadnieniom gospodarczym, 
finansowym  i t. p. by jednak zrozu­
mieć. że jednem z najbardziej kardy­
nalnych zagadnień w  życiu gospcdar- 
czern każdego państwa jest kwestja 
t. zw. bilansu handlowego.

Cóż to jest ten bilans handlowy,
0 którym  rozpisują się szpaltami dzien­
niki, o który toczy się bezustanna i 
uporczywa walka na całym bez w y ­
jątku świecie, którego pomyślność 
wprawia w  dumę i zadowolenie a nie- 
pomyślność przyprawia o przygnę­
bienie?

Bilans handlowy jest to stosunek 
między wartością towarów do pewnego 
kraju przyw ożonych a towarów z 
niego wyw ożonych. Jeżeli wartość 
tych pierwszych przewyższa wartość 
drugich, m ówim y o bilansie handlo­
wym biernym albo ujemnym, w ra­
zie przeciwnym, o bilansie czynnym  
albo dodatnim. K to zaś więcej w yw ozi, 
ten za to otrzym uje więcej pieniędzy, 
które służą nowej produkcji, podnie­
cają do dalszej wytw órczości i dalszego 
eksportu, dając zatrudnienie i dobro­
byt tysiącom warsztatów pracy i dzie­
siątkom tysięcy jednostek ludzkich

Wzmożenie eksportu a zmniejsze­
nie zbytecznego im portu, to stała tro­
ska rządu i każdego działającego na 
tym  terenie czynnika.

Przez długi szeieg miesięcy i lat 
polski handel zagraniczny stal pod zna­
kiem biernego bilansu handlowego. 
Inna rzecz, że ten nasz ujemny bilans 
handlowy w ykazyw ał znaczną prze­
wagę i rozwój importu środków pro­
dukcji, urządzeń dla modernizacji fa­
bryk a więc wskazywał na dokonyw a­
nie się nieodzownego procesu odbudo­
w y produkcji i nastawiania jej na po­
trzeby rynku polskiego. Był więc w 
tern znaczeniu objawem zdrowym . 
G dyby w tym  samym czasie osiągnię­
ta była aktywność bilansu handlowe­
go przez skurczenie się — poniżej i- 
stotnych i zdrowych potrzeb — im­
portu tych właśnie środów produkcji
1 surowców albo przez forsowanie eks­
portu produktów, niezbędnych dla 
rynku wewnętrznego, to oczywiście 
byłoby to złem większem, niż ujemny 
bilans handlowy.

Po długim czasie mężnych w ysił­
ków — zmierzających nietylko do 
uczynienia bilansu czynnym  ale zara­
zem i zdrowym  — po szeregu przed­
sięwzięć rozsądnej polityki celno-wy- 
wozowej, lipiec b. r. przyniósł do­
datnie saldo bilansowe. Najważn ejsze 
zaś to, iż ta dodatniość powstała me 
skutkiem polityki restrykcyj p rzyw o­
zowych i sztucznego ograniczenia do­
pływ u tow arów  z zagranicy, ale tylko 
i wyłącznie przez coraz silniejsze fo r­
sowanie naszego w yw ozu. N a najsil­
niejsze podkreślenie zasługuje fakt, że 
lipcowe saldo dodatnie powstało prze- 
dewszystkiem skutkiem znacznego, bo 
niemal 35-m iljonowego wzrostu w ar­
tości w yw ozu a -w drugiej linji dopie­
ro przez niewielki 5-m iljonowy spadek 
w przywozie. Saldo dodatnie nie w y ­
nikło też bynajmniej z jakiejś poważ­
nej depresji gospodarczej na rynku 
wewnętrznym , gdyż przyw óz inwesty-

Konferencja Premiera Świtalskiego
z marszałkiem Sejmu Daszyńskim.

W arszawa, 4 września. (PAT). Pre­
zes R ad y M inistrów dr. Świtalski zło­
żył w dniu 4 b. m. wizytę marszałko­
w i Daszyńskiemu, podczas której za­
wiadomił marszałka Sejmu, że zamie­
rza zwołać konferencję przedstawicie­
li stronnictw parlam entarnych w spra­
wie prac budżetowych Izb ustawo­
dawczych, a to celem uczynienia tych 
prac rzeczowerm i racjonalnemi. D o­
tychczasowa praktyka w tym  zakresie 
nie wykazała, by te prace ciał ustawo­
dawczych temu postulatowi racjonal­
ności i celowości czyniły dostatecznie 
zadość.

Konferencja, którą Prezes Rady 
M inistrów ma zamiar zwołać, odbę­
dzie się okoio połowy września. Bliż­
szy termin uzależniony jest od po­
w rotu Marszalka Piłsudskiego do 
W arszawy, który po konferencjach, 
odbytych z Premjerem, wyraził chęć 
wzięcia w tej sprawie udziału.

W  tej samej sprawie Prezes R ady 
Ministrów ma zamiar porozumieć się 
z marszałkiem Senatu, po powrocie 
marszałka Szymańskiego do W arsza­
w y.

Głosy prasy warszawskiej.
Warszawa, 5 września. (A W .). 

W  sprawie wczorajszej wiadomości, iż 
Prezes R ad y M inistrów, dr. Świtalski, 
ma zamiar zwołać konferencję przed­
stawicieli stronnictw parlamentarnych 
w  sprawie prac budżetowych Izb usta­
wodawczych, »Kurjer Poranny« pi­
sze: Zapowiedziany udział w  zebraniu 
M arszalka Piłsudskiego daje miarę te­
go, jak dużą wagę Rząd przywiązuje 
do sesji budżetowej Izb, na co zresztą 
wskazuje energiczne wykańczanie pro­
jektów preliminarzy w poszczegól­
nych Ministerstwach. Dziennik wska­
zuje, że od czasu herbatki z posłami

w dniach m ajowych 1926 r., będzie to 
pierwsze zetknięcie się na gruncie ści­
śle oficjalnym  Marszalka Piłsudskiego 
z opozycją sejmową.

»Głos Prawdy« stwierdza, że w  tej 
chwili mamy do czynienia z jedną je ­
szcze próbą z kolei. Uważać będzie 
należało za niezmiernie pożądane, aby 
Parlament zrozumiał, że prace nad 
budżetem Państwa nie są pretekstem 
do wytaczania oskarżeń, zarzutów i 
pretensji.

Prasa opozycyjna wstrzym uje się 
na razie od komentarzy. Czyni to ró­
wnież »Epoka«.

Stresemann będzie zabiegał
o wcześniejszą ewakuację Nadreuji.

Genewa, 4 września. (PA T .) P rzy­
był tu o godz. 17  Stresemann. Kola 
poinform owane zapewniają, że Strese­
mann pozostanie w  Genewie przez 
względnie bardzo krótki przeciąg cza­
su i że w  czasie swego pobytu będzie 
się starał przedewszystkiem poruszyć 
w bezpośrednich rozm owach z Brian-

dem sprawę wcześniejszej ewakuacji 
Zagłębia Saary.

Berlin, 4 września. (PAT). W  ko­
lach m iarodajnych zapowiadają mowę 
ministra Stresemanna na Zgrom adze­
niu Ligi N arodów  na czwartek. W  
mowie tej min. Stresemann ma nawią­
zać do przemówienia Mac Donalda.

Propozycja Anglji
w sprawie niepodwyższania taryf celnych.

Genewa, 4 września (PAT.) Dele­
gacja angielska ma podobno zapropo- 
nować zawarcie konwencji celnej, 
według której strony podpisujące kon­
wencję, miałyby się zobowiązać do

niepodwyższania taryf celnych w  cią­
gu 5 lat. Graham  ma zaproponować 
również zawarcie międzynarodowego 
układu węglowego.

cyjny nie ulegi zmianie albo nawet 
wzrósł.

Bilans handlowy jest oczywiście 
tylko jednym z elementów całokształtu 
stosunków gospodarczych. M im oto 
fakt jego pomyślnego ukształtowania 
się jest zapowiedzią wielu innych zja­
wisk.

W roku ubiegłym, w  roku o naj­
w yższym  poziomie naszej produkcji, 
mieliśmy lekkie w yrównanie pomiędzy 
wywozem  a przywozem  w miesiącu 
październiku a więc bezpośrednio po 
żniwach. Jeżeli obecnie już lipiec przy­
niósł saldo dodatnie, to należy się spo­
dziewać, że po żniwach saldo to dalej 
wzrośnie, gdyż nasza produkcja rolna 
jest jednym z najważniejszych czynni­
ków naszego handlu zagranicznego. 
W ynik żniw tego roku zapowiadt się 
dobrze, jest więc uzasadniona nadzieja, 
że wkrótce tętno życia gospodarczego 
znów się wzmoże i załagodzą się bli­

zny, zadane naszemu gospodarstwt. na­
rodowemu ostrą i długą tegoroczną 
zimą.

K ryzys gospodarczy ma się ku koń­
cowi. Oszczędności w naszych bankach 
nie maleją a przeważnie — choć powo 
li — wzrastają. N ajwiększym  naszym 
brakiem w tej chwili może być tyiko 
brak dostatecznego zaufania we w ła­
sne siły i we własną produkcję. N a 
nie musimy się zdobyć bezwarunkowo; 
i na jeszcze jedno: pod wpływem po­
wodzenia nie wolno zakładać rąk. N a­
leży wszelkiemi siłami dążyć do dal­
szego umacniania równowagi naszego 
bilansu handlowego przez celowe po­
pieranie i rozwijanie eksportu oraz 
przez hamowanie zbędnego koruum- 
cyjno-luksusowego importu.

Marynarka amerykańska 
wobec kwestji rozbrojenia 

na morzu.
Londyn, 5 września. (DA T .). „D aily  

N ew s“  przynosi interesujące inform a­
cje swego korespondenta z N . Jo rku , 
według których rokowania angieisko- 
amerykańskie doznały obecnie pewne­
go wstrząsu. M arynarka amerykańska 
zaalarmowana wywodam i Mac Donal­
da w Genewie czyni wszelkie wysiłki, 
aby uzyskać zgodę prezydenta H oove- 
ra i senatu na budowę 15 krążow ni­
ków, przez co tonaż krążow ników  flo­
ty  amerykańskiej podniesiony ma być 
do 305.000 tonn, wobec 399.000 tonn 
flo ty  brytyjskiej. Dopiero wówczas 
zdaniem m arynarki amerykańskiej, 
może być mowa o porozumieniu mor- 
skiem, opartem na pewnej rów now a­
dze floty amerykańskiej i angielskiej. 
Dlatego też koła m arynarki am erykań­
skiej nie uważają przyjazdu Mac D o­
nalda już obecnie za celowy, twierdząc 
że lepiej byłoby, gdyby Mac Donald 
przybył do A m eryki dopiero wówczas, 
skoro możliwości porozumienia będą 
całkowite.

P R A C E  N A D  B U D Ż E T E M .
W arszawa, j  września. (A W.). 

Preliminarz budżetowy na tok przy­
szły jest w dalszym ciągu uzgadniany 
przez Ministerstwo Skarbu z zaintere- 
sowanemi Ministerstwami. W czoraj u- 
zgodniono preliminarz M. S. Z. J Min. 
Rolnictwa. Dziś uzgodniony będzie 
preliminarz Min. R eform  Rodnych. 
Preliminarz budżetowy w  stanie osta­
tecznie opracowanym  wejdzie na po­
rządek obrad R ad y M inistrów w  koń­
cu bieżącego miesiąca.

Ł O T E W SK I M IN IS T E R  R O L N IC ­
T W A  W  W A R SZ A W IE .

W arszawa, 4 września. (PAT). 
Dziś rano przybył do W arszawy mi­
nister rolnictwa Ł otw y Arbering. Na 
dworcu głównym  witali ministra: M i­
nister Rolnictw a N iezabytowski, M i­
nister R eform  Rolnych Staniewicz i 
szereg wyższych urzędników.

P O SIE D Z E N IE  R A D Y  B A N K U  
PO LSK IE G O .

Warszawa, 5 września. (A W .). 
Dnia 12  b. m. odbędzie się posiedzenie 
R ady Banku Polskiego w celu zatwier­
dzenia sprawozdania z prac Banku w 
sierpniu. Dnia 1 1  b. m. obradować bę­
dzie komisja R ad y Banku Polskiego.

Z JA Z D  H IG JE N IS T Ó W  P O L SK IC H .
Inowrocław, 4 września, (p. A . T .) 

W  dniu dzisiejszym rozpoczął się tu 
siódmy ogolnopolski Zjazd Higjenis- 
tów Polskich. Zjazd obraduje nad za- 
gadn iemami uzdrowiskowemi.

H O L E N D R Z Y  W  P O Z N A N IU .
Poznań, 4 września. (PA T.) W  dniu 

dzisiejszym przybyła do Poznania w y ­
cieczka przedstawicieli życia gospo­
darczego ITolandji.

W Y B U C H  W  P R O C H O W N I.
Brescia, 4 września. 1P A T .) W  tu­

tejszej prochowni nastąpiła eksplozja, 
skutkiem której 19 osób poniosło 
śmierć, a 20 jest rannych.
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Wybuch bomby w parlamencie
niemieckim.

(.Korespondencja własna „Gazeły Lwowskiej“).

W  niedzielę o pół do piątej rano 
w ybuchła w  gmachu Reichstagu nie­
mieckiego maszyna piekielna umiesz­
czona, jak się okazało, w  piwnicach 
od strony kanału Sprewy. N a maszcie 
tram w ajow ym  koło wejścia nr. 5 do 
parlam entu odkryto  znaczek „W ielkie 
N iem cy zbudźcie się” , pod którym  
widniała swastyka hitlerowców.

W ybuch bomby był bardzo do­
nośny, straty jednak wyrządzone w 
materjale nie były znaczne, a ofiar w 
ludziach nie było zgoła ze względu na 
ferje parlamentarne i na porę dnia, w 
której w ybuch nastąpił. Policja wobec 
tego ma zapewne rację, przypuszcza­
jąc, że chodziło tu raczej o głośną 
manifestację, o ostrzegawczy akt ter­
roru, skierowany przeciw parlamen­
towi.

Bom by obecnie zaczynają w  N iem ­
czech wchodzić w modę. C ały szereg 
w ybuchów  nastąpił poprzednio w 
Szlezwigu i H olsztynie i innych pro­
wincjach, a przedmiotami zamachów 
były  przedewszystkiem urzędy podat­
kow e i domy zamieszkane przez w yż­
szych urzędników Republiki niemiec­
kiej. W  północnych Niemczech pra­
w icowe związki włościańskie i naro­
dowi socjaliści, prowadzą wśród lud­
ności włościańskiej gwałtowną dema­
gogiczną propagandę antypodatkową, 
przyczem  podburzona ludność w y ­
stępowała wrogo przeciw urzędnikom 
podatkowym  i egzekutorom, a w  koń­
cu przyszło do zamachów bombo­
wych.

Policja dopatruje się związku mię­
dzy wybuchem maszyny piekielnej w 
gmachu Reichstagu niemieckiego, a 
wybucham i, które miały poprzednio 
miejsce w  Holsztynie, Oldenburgu i 
Hannowerze. Prezydent poiicji w yzna­
czył nagrodę 25.000 marek za uchw y­
cenie sprawcy, 10.000 za dostarczenie 
m form acyj o jego osobie, a 15.000 za 
.udowodnienie związku między zama­
chem w Berlinie, a zamachami na 
prow incji.

Niewątpliwie autorów tych zama­
chów należy poszukiwać w  kołach 
radykałów  prawicowych, którzy pra­
gną szerzyć zamęt i w yw ołać prze­
strach w kołach kierujących republi­
ką. W ładze na akcję tę, będącą ró-

Dalsze aresztowania 
komunistów w Chinach.

M oskwa, 4 września. (PAT). W  
ostatnich dniach dokonano w  Charbi- 
nie nowych aresztowań wśród oby­
wateli sowieckich. Aresztowanych o- 
desłano do obozów koncentracyjnych. 
W śród aresztowanych znajduje się 300 
urzędników kolejowych, inżynierów, 
rachm istrzów i t. d. W ładze chińskie 
oświadczyły, że nowe aresztowania 
mają charakter polityczny. Do Char- 
bina przybyw ają codziennie wagony 
wiozące sowieckich urzędników kole­
jow ych, aresztowanych na poszcze­
gólnych stacjach koleji wschodnio- 
chińskiej.

Ujemne wrażenie mowy 
Mac Donalda.

Londyn, 4 września. (PA T .) W e­
dług wiadomości, otrzym anych tu po­
południu z A m eryki, mowa Mac D o ­
nalda w ywołała w  W aszyngtonie uje­
mne wrażenie. Szczególnie ujemnie 
oceniają optym izm  Mac Donalda, że 
porozumienie morskie z A m eryką za­
w arte będzie jeszcze przed zakończe­
niem sesji Zgromadzenia Ligi. Sekre­
tarz stanu Stimson oświadczył, że jest 
wiele trudności do pokonania, zanim 
porozumienie będzie mogło być za­
warte.

Berlin, we września 1929. 
wnocześnle dowodem powojennego 
zdziczenia w  Niemczech zapatrują 
się bardzo poważnie, a dowodem te­
go jest okólnik pruskiego ministra 
spraw wewnętrznych p. Grzesińskiego, 
w zyw ający społeczeństwo do spokoju 
i do udzielania pomocy władzom w 
śledztwie, mającem na celu odkrycie 
przestępców. R . Z.

Socjalizm angielski.
R ząd y partji pracy, sprawowane 

przez gabinet z łona tego stronnictwa, 
i wzmacniające się wskutek w yników  
konferencji haskiej, oraz osobistości 
kierow ników  tego rządu: Snowdena, 
Mac Donalda, które zarysowują się co­
raz mocniej w  oczach opinji światowej, 
czynią aktualnem zagadnienie, czem 
jest właściwie socjalizm angielski, re­
prezentowany przez partję pracy, ja­
ki jest jego charakter?

Ju ż  sam fakt, że partja, reprezen­
tująca socjalizm w Anglji, nie nosi o-

Sytuacja w Palestynie.
Wojska angielskie rozpędzają bandy Arabów.

Wiedeń, 4 września. (PAT). »U- 
nited Press? donosi z Jerozolim y: 
Banda A rabów , licząca 1.000 ludzi, 
przedsięwzięła atak na osadę H ittin, 
została jednak odparta przez oddział 
wojsk angielskich, przyczem  padło 12 
Arabów. Dalsze starcia międy w oj­
skami angielskiemi a Arabam i roze­
grały się na przedmieściu Jerozolim y 
Talpjoth, lecz i tu Arabowie zostali 
odparci ze stratami. Pozatem w Pale­
stynie panuje stosunkowo spokój. 
Rewizje, przedsięwzięte po wsiach 
arabskich, trwają w  dalszym ciągu. 
W edług doniesień z Sached, znalezio­
no tam w cysternie znaczną ilość tru­
pów, których tożsamości nie udało 
się dotychczas stwierdzić.

Londyn, 4 września. (PAT.) K o ­
munikat urzędowy podaje, że w po­
niedziałek wieczorem  grupa konnych 
Arabów  zaatakowała miejscowość Tał- 
pioth w  odległości 2 mil na południe 
od Jerozolim y. W ojska brytyjskie od­
parły ten atak i zadały Arabom  cię­
żkie straty. W  okolicy H aify , Ja ffy  
i Gazy panuje spokój. Cała Palestyna 
patrolowana jest systematycznie przez 
samoloty.

Jerozolim a, 4 września. (PAT). 
Muzułmańska rada najwyższa rozpo­
częła budowę nowego gmachu bezpo­
średnio nad Ścianą Płaczu, przeciwko 
czemu zaprotestowali Żydzi. Rząd 
zajął się zbadaniem tej sprawy.

Z obrad genewskich.
Genewa, 4 września. (PAT). 

Szwajc. Ag. Telegr. N a odbytem dziś 
przedpołudniem plenarnem posiedze­
niu Zgromadzenia Ligi N arodów  ja­
ko pierwszy mówca wystąpił delegat 
Chin Czao-Dzu-W u, podkreślając w 
swem przemówieniu niczaehw laną" w o­
lę pokojową Chin, i stwierdzając, że 
odpowiedzialność za w ypadki na D a­
lekim Wschodzie nie spada na rząd 
chiński.

Genewa, 4 września. (PAT). Z gro­
madzenie Ligi N arodów  prowadziło 
w  dalszym ciągu na popołudniowem

posiedzeniu środowem rozpoczętą de­
batę. Sen. Dandurand (Kanada) po­
dał do wiadomości, że Kanada przy­
stępuje również do klauzuli fakulta­
tyw nej o obowiązkowem  rozjemstwie 
Trybunału haskiego. Następnie D an­
durand dał obraz prac Rady Ligi w 
czasie sesji m adryckiej, zatrzym ując 
się specjalnie na sprawach mniejszo­
ściowych.

W  imieniu Boliwji przem ówił Co- 
sta di Rei, dziękując Lidze za jej bło­
gosławioną interwencję w  czasie kon­
fliktu między Boliwją a Paragwajem.

Stany Zjednoczone przystąpiły
do Trybunału Międzynarodowego w Hadze.

Genewa, 4 września. (P. A. T.)- 
W  pierwszej komisji prawniczej w  cza­
sie rozpatrywania tekstu protokółu 
przystąpienia Stanów Zjednoczonych 
do Trybunału M iędzynarodowego w  
Hadze, sekretarz generalny Ligi zło­
żył deklarację, zapowiadającą decyzję 
Stanów Zjednoczonych natychmiasto­

wego przystąpienia do Trybunału. 
Tekst deklaracji, opracowany w  swo­
im czasie przez specjalną komisję, zo­
stał jednomyślnie, przez pierwszą ko- 
misję przyjęty. W  ten sposób można 
uważać sprawę przystąpienia Stanów 
Zjednoczonych do Trybunału haskie­
go za definitywnie załatwioną.

Wielka mowa Mahmuda Paszy
o traktacie angielsko-egipskim.

Jak  donosi prasa egipska, M o­
hammed Mahmud pasza, prezes egip­
skiej rady ministrów, wygłosił w  Ale- 
ksandrji, zaraz po powrocie swym  z 
Londynu, dłuższą mowę wobec zebra­
nego tłumu w liczbie 7.000 ludzi.

Mahmud pasza w yraził nadzieję, że 
w  najbliższym czasie skończy się pa­
nowanie W ielkiej Brytanji, ciążące nad 
Egiptem już od 32 lat. Premjer egip­
ski oświadczył, że jego ostatnia pod­
róż do Londynu miała na widoku jedy­
nie omówienie z rządem angielskim 
sprawy zniesienia kapitulacji w  Egipcie. 
G dy, Jednak, Mahmud pasza zdał sobie 
sprawę z głębokich zmian politycznych 
zaszłych w  Anglji dzięki dojściu do 
władzy labourzystów, skorzystał on ze 
swego pobytu, by dojść do ogólnego u- 
kładu między Anglją a Egiptem.

W szystkie dotychczasowe tarcia 
między obu krajami powstały, powie­
dział Mahmud pasza, z powodu złego 
zrozumienia jednej strony przez drugą, 
oraz z powodu wzajemnej podejrzli­
wości. Mam, jednak, nadzieję, że p rzy­
szły układ przyczyni się do usunięcia

wszelkiej niezgody. Mojem zdaniem, 
sojusz z W ielką Brytanją stanowi naj­
lepsze rozwiązanie kwestji egipskiej.

Następnie Mahmud pasza wzywał 
swych słuchaczy do utrzym ania jedno­
ści narodowej bez względu na przeko­
nania polityczne. Dalej mówca w yk a­
zał, że wszelka próba, zmierzająca do 
ddszej walki przeciwko W ielkiej B ry ­
tanji stałaby się jałową.

G d y  prezes ^ady ministrów poru­
szył kwestję przyszłych w yborów  do 
ciał ustawodawczych, w yborów , mają • 
cych rozstrzygnąć, czy Egipt przyj­
muje lub odrzuca propozycje b ry ty j­
skie, wśród słuchaczy dało się słyszeć 
szemranie. Zakończenie m ow y M ah­
muda paszy nietylko nie spotkało s-’ę z 
oklaskami ze strony zebranych, lecz, 
wręcz przeciwnie: „N iech  żyje kon­
stytucja egipska".

Charakterystycznem  jest, że o k rz y ­
ki powyższe zostały wydane przez 
tłum, do którego nie były dopuszczone 
przez połicję egipską czynniki nacjo­
nalistyczne.

ficjalnego tytułu partji socjalistycznej, 
lecz nazywa się partją pracy, jest bar­
dzo znamienny. K ierow nicy partji o- 
bawiają się bowiem, że wywieszenie 
sztandaru socjalistycznego, może po­
działać odpychająco na masy małego 
mieszczaństwa angielskiego, nastrojone­
go konserwatywnie w  stosunku ao u- 
rządzeń politycznych własnego kraju 

obawiającego się eksperymentów po­
litycznych, zakrojonych na ddeką 
metę.

U m ysłowi przeciętnego Anglika 
wogóle nie odpowiadają doktryny ab­
strakcyjne i bezwzględne w swojej lo­
gicznej konstrukcji. Anglikowi odpo­
wiada lepiej duch ewolucji, doc.osowu- 
jący się do warunków  i nie zamyka -łCy 
się w  określonych z góry formułach. 
Anglik zw ykł dostosowywać się do 
życia i z jego przebiegu czerpać swoje 
metody postępowania. W  ten sposób 
powstawała i konstytucja angielska, 
niezamknięta w  sform ułowanych para­
grafach i tak tworzyło się Imperjum 
brytyjskie i zmieniały metody -zą- 
dzenia.

Partja pracy należy odda * na do 
Drugiej m iędzynarodówki, lecz du­
chem nie jest podobna do swoich sióstr 
na kontynencie. Niem a w  niej żadnego 
doktrynryzm u. A  nawet pierwiastek 
radykalny i, rzecz ciekawa, repu1 li- 
kański są w  niej obecnie bardzo słabe 
i w  praktyce życia politycznego nie­
mal że nie dochodzą do głosu.

Socjalizm angielski powstał na plat­
form ie teoretycznej, stworzonej przez 
T ow arzystw o Fabianów, ożywione du­
chem ewolucjonizmu i umiarkowania. 
Idee etatystyczne i municypalisi.yczne 
wchodziły w  skład postulatów form u­
łowanych wtedy, a z biegiem czasu ta 
treść ideowa nie w ykazyw ała już wielu 
różnic w  stosunku do radykalizującego 
się liberalizmu.

W  obecnej chwili partja pracy jest 
stronnictwem, które postawiło sobie 
za zadanie przeprowadzenie konkre­
tnych reform  na rzecz mas pracują­
cych. Odgradza się bardzo stanowczo 
od bolszewizmu i nie przysięga na 
doktrynę socjalistyczną. N aw et re >u- 
blikanizm nie wchodzi w  skład kon­
kretnego programu tej partji.

W  punkcie głównym  doktryny so­
cjalistycznej, upaństwowienia własności 
prywatnej, angielska partja p ra w  zaj­
muje stanowisko pośrednie między 
stanowiskiem ortodoksji sociahstycz- 
nej, a poglądami radykalizm u miesz­
czańskiego. Oświadcza się nie za w y ­
właszczeniem lecz za kontrolą w ła­
sności w  interesie państwa i pracują­
cych mas. I na tym  terenie angielska 
partja pracy spotyka się ze starym  li­
beralizmem, któ ry  odnowił się w  
szacie radykalizmu i żąda ochrony i 
opieki nad słabszymi pod względem 
ekonomicznym. T a  ewolucja i zbliża­
nie się wzajemne socjalizmu i radyka­
lizmu widoczne są nietylko w  Anglji, 
nieznoszącej doktryn, ale nawet we 
Francji, w  której doktryny są bardzo 
długowieczne, mimo, że ludz’e często 
przechodzą od jednej do drugiej. Sam 
papież. socjalizmu francuski ago, p. 
Leon Blum, w mowach swoich przed­
w yborczych, wygłaszanych w rolni­
czym okręgu południowo - francuskun, 
w  Narbonne, dał interpretację bardzo 
um iarkowaną i rewizjonistyc>mą dok­
tryn y  socjalistycznej w  stosunku do 
małej własności rolnej.

(J.)

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 5 września. — N a giełdzie 
akcyjnej obroty skromne, dolarówka 
podrożała, akcje w  zaniedbaniu. T en ­
dencja spokojna.

N a giełdzie zbożowej zastój w o- 
brotach.



Nr. 204 G A Z E T A  L W O W S K A  i  dnia 6 września 1929. Str. 3

U źródeł walk palestyńskich.
W ypadki palestyńskie m ogły być 

niespodzianką tylko dla ludzi nie orjen- 
tujących się w biegu politycznym  w y ­
darzeń. Było do przewidzenia, iż z 
chwilą dojścia do władzy Labour Par­
ty sztab panarabskiego ruchu zechce 
wykazać, iż jego marzenia o ,,Sev ;nth 
D om inion" mają jednak szanse 
realizacji. Jednakow oż tempo i charak­
ter odpowiedzi był niespodzianką na­
wet dla najbardziej przewidujących po­
lityków .

W  roku 1928 w wydawnictwie lon­
dyńskim „T h e Labour Publishing" u- 
kazała się książka pułkownika W ed- 
gewooda, ministra w pierwszym gabi­
necie Mac Donalda pod sensacyjnym 
tytułem „T h e  Seventh D om inion", co 
oznacza siódme dominjum. Już w rok 
później, w lutym  1929 roku opubliko­
wał „D aily  H erald" odezwy nowo-po- 
wstałej organizacji t. zw. Ligi siódmego 
Dom injum , podpisaną przez wybitnych 
posłów wszystkich trzech angielskich 
partji, a podstawą jej działalności poli­
tycznej była wspomniana wyżej książ­
ka W edgewooda. O co chodzi autoro­
wi? Palestyna jest jak wiadomo samo­
dzielnym krajem, nad którym  mandat 
sprawuje z ramienia Ligi N arodów  
Anglja. Przeciwko temu występuje 
właśnie autor, domagając się prze­
kształcenia Palestyny w nowe siódme z 
rzędu dominjum angielskie. Poddaje 
surowej krytyce dotychczasową 19-le- 
tnią działalność władzy mandatowej, 
która dała minimalne rezultaty, o ile 
chodzi o rozwój kraju, nie zaspokoiła 
żądań arabskich, a zniechęciła organi­
zacje żydowskie. A  tymczasem znacze­
nie Palestyny, jako punktu węzłowego 
imperjum angielskiego jest coraz wię­
ksze, Palestyna bowiem, to droga lądo­
wa do Indji, to punkt oparcia dla no- 
w o-otwartych angielsko-indyjskich li- 
n:i lotniczych.

Należy więc, proponuje Wedge- 
wood, przekształcić narazie Palestynę 
w kolonję, dążyć wszelkiemi silami do 
stworzenia, tam większości żydowskiej 
i z czasem rozwinąć ją w dominjum. 
W szystkie zarządzenia administracji 
w inny być skierowane do tego celu. 
Plan W edgewooda przewiduje również 
rozwiązanie . kwestji arabskiej. H isto­
ryczna Palestyna obejmuje, jak wiado­

mo również i Transjordanję, t. zn. 
kraj leżący po drugiej stronie Jordanu. 
Podlega on również mandatowi angiel­
skiemu, który powołał tu do życia o- 
sobne królestwo arabskie i zawarł z 
niem w  lutym  1928 r. traktat politycz­
ny, utrwalający władzę angielską nad 
tem pozornie niepodległem buforo 
wem państwem. Otóż W edgewooa 
proponuje przetransportowanie A ra­
bów palestyńskich do Transjordanji i 
osiedlenie ich na wolnych tam podo- 
statkiem terenach, słowem przepro­
wadzenie wym iany ludności w analogi­
czny sposób, jak uczyniły to Turcja i 
Grecja po wojnie światowej. Te dwie 
prowincje, jedna żydowska, druga a- 
rabska razem winny utw orzyć cw o 
siódme dominjum.

Żabotyński, wódz najbardziej _ ak­
tyw nych elementów w ruchu sjonisty- 
cznym, twórca łegjonu żydowskiego, 
oświadczył się za tym  planem. R ó w ­
nież związek przem ysłowców palestyń­
skich uchwałą z maja br. wysunął żą-

W iedeń, 4 września. (PAT). Dzien­
niki wiedeńskie donoszą z Londynu: 
Minister kolonji lord Pasfield posta­
nowił zamianować komisję śledczą dla 
przeprowadzenia dochodzeń z powo­
du w ypadków  w Palestynie. Przewod­
niczyć będzie tej komisji sir W alter 
Shaw. W  skład komisji wejdą przed­
stawiciele trzech stronnictw parla­
mentu . Z  komunikatu Urzędu kolo- 
njalnego wynika, że komisja nie bę­
dzie zajmowała się kwestją mandatu 
angielskiego w Palestynie ani też de­
klaracją Balfoura, lecz będzie miała 
za wyłączne zadanie zbadanie przy­
czyn obecnych niepokojów. Po na­
dejściu sprawozdania komisji poweź­
mie rząd decyzję co do przyszłej po­
lityki w Palestynie w ramach posta­
nowień mandatowych.

Londyn, 4 września. (PAT.) W y ­
znaczenie przez rząd komisji śledczej 
w sprawie w ypadków  w  Palestynie 
z ograniczeniem kompetencji tej ko­
misji wyłącznie do przebiegu walk i

danie włączenia Palestyny do gospo­
darczego obszaru imperjum. Przyw ód­
ca lewicy żydowskiej w Palestynie dr. 
A rlosoroff zajął pozytyw ne w stosun­
ku do tego planu stanowisko, w ycho­
dząc z założenia, że dla Żydów  z dwóch 
m ożliwości: przynależności do impe­
rjum angielskiego, czy też do związku 
państw arabskich, pierwsza jest bar­
dziej korzystna.

W ybory angielskie oddały władzę 
w ręce Labour Party, a więc stronni­
ctwa, z łona którego wyszedł ten pro­
jekt i które od lat publicznie deklaro­
wało swoje sympatje dla żydowskiego 
państwa w Palestynie. Arabowie zro­
zumieli, iż nadeszła chwila właściwa 
dla czynu i tak doszło do znanych, 
krw aw ych w ypadków  palestyńskich.

Jest rzeczą ciekawą, że w czasie 
walk ajencja „U nited Press" przyniosła 
oświadczenie angielskiego ministra ko­
lonji, iż rząd zamierza gruntownie 
zmienić politykę palestyńską w kie­
runku pro-żydowskim . W skazywałoby 
to na to, iż obawy Arabów  nie były

odpowiedzialności za nie poszczegól­
nych czynników, z wyłączeniem roz­
ważań natury politycznej, wywołało 
niezadowolenie opinji. Ogólnie ocze­
kiwano komisji, któraby rozważyła 
sprawę mandatu brytyjskiego i stosun­
ków arabsko-żydowskich. Opinja pu­
bliczna domaga się rewizji tych zaga­
dnień, podkreślając coraz bardziej sta­
nowczo, że Palestynę zamieszkuje 1 
miljon A rabów , a tylko 200.000 Ż y ­
dów, wobec czego Palestyna jest kra­
jem raczej arabskim. Z  niektórych 
kół wysuwane są pom ysły zamiany 
mandatu W ielkiej Brytanji na kondo 
minium brytyjsko - arabsko - żydow ­
skie. W  każdym  razie nominacja obe­
cnej komisji o ograniczonych kom pe­
tencjach i oświadczenie ministra ko­
lonji, że nie się nie zmieniło w dotych­
czasowej polityce brytyjskiej w Pale­
stynie, która w dalszym ciągu opierać 
Sj ę będzie na deklaracji Balfoura, w y­
wołało bardzo krytyczne głosy w  dzi­
siejszej prasie londyńskiej.

( ~ X ~ )

Przed „Świętem Miast".

płonne. J .  B.

Specjalna komisja zbada
podłoże wypadków palestyńskich;

Myśl urządzenia, w związku z o- 
twarciem „T argów  W schodnich" we 
Lwowie, „Święta Miast Polskich", 
przyjęta została przez ogól społeczeń­
stwa Małopolski Wschodniej z praw ­
dziwym zapałem.

Idea wyłoniła się we Lwowie, ale 
oto już mamy wiadomości, że do ak­
cji tej, pięknej i pożytecznej, przyłą­
czyły się miasta i miasteczka trzech 
W ojewództw wschodnio-małopolskich, 
tak silnie zawsze związanych z swą 
duchową i kulturalną rnetropolją, 
Lwowem .

Pisać o dziejowej roli miast i żyw io­
łu mieszczańskiego w Polsce — wydaje 
się dzisiaj rzeczą zbyteczną. Miasta 
polskie, chociaż na arenę historji w y­
dobyły się później, niż na Zachodzie 
i Południu, później od naszego żyw io­
łu szlacheckiego czy duchownego, w 
szybkiem stosunkowo tempie — mimo 
niesprzyjających nieraz warunków — 
doszły do wybitnego znaczenia, do 
świetnego rozwoju i rozkwitu.

Jeśli ośrodkiem uroczystości ma 
być „pochód historyczny m iast" w  
oryginalnych, stylowych kostjumach 
z dawnych wieków, z herbami i godła­
mi, z historycznemi grupami, ni­
by jakieś „trio n fo " z epoki re- 
nensansowej, to słusznie wybrano tu­
taj, jako epokę reprezentatywną, wiek 
X V I-ty  i początek X V II-go  stulecia. 
W tedy to bowiem istotnie, w okresie 
bujnej materjalnie i duchowo kultury 
Odrodzenia, miasta polskie osiągnęły 
najwyższą linję swego rozY/oju i zna­

czenia. K raków  i Lw ów , Toruń, 
Gdańsk i Elbląg, Poznań i Lublin, i 
wiele innych miast i miasteczek, dzi­
siaj zapomnianych i zdegradowanych, 
żyło życiem ruchliwem i gorącem, w 
którem biły mocno i dzielnie wszyst­
kie najważniejsze tętna: handlu we-

. wnętrznego i zagranicznego, przem y­
słu, rękodzieła, swoistej miejskiej kul­
tury duchowej i intelektualnej.

Już X V -ty  wiek pozwolił takiemu 
Krakow ow i czy Lwov/owi grać rolę 
niepospolitą; ale o ile wtedy kolumny 
patrycjatu miejskiego składały się je­
szcze przeważnie z elementu obcego, 
z W łochów czy Niem ców, to druga 
połowa X V I-tego  i początek X V II-te- 
,go wieku ukazuje nam rdzenne polskie 
miasta w szacie czysto polskiej; dzięki 
niezwykłej chłonności pierwiastka pol­
skiego, żyw ioły obce zostały świetnie 
zasymilowane, a z nich i obok nich 
.powstał nowy, tęgi i doskonale uzdol­
niony element mieszczański polski, w y­
dający cały szereg postaci czołowych 
i całe lęgjony jednostek energicznych, 
oświeconych i wszechstronnie czyn­
nych.

Niedarm o przecie ówczesne miasta 
polskie, handlujące z Zachodem 1 Le- 
wantem, porównywane były z Floren­
cją i Wenecją, z Norym bergą i Augs­
burgiem.

N a pniu świetnej kultury materjal- 
nej, rozwijającej się w liczne gałęzie 
i warstwy, w ykwitała kultura duchowa, 
owa druga duma mieszczanina polskie­
go z minionych stuleci. D rukarnie i I

księgarnie, opieka miast i mieszczan nad 
nauką, literaturą, szkolnictwem, a da­
lej sztuka, budownictwo, malarstwo, 
złotnictwo, ba i działalność pisarsko- 
literacka samych mieszczan i mie­
szczańskich synków — oto najpięk­
niejsze, złotolite ściegi i hafty na tym 
barwnym  kobiercu, jaki przedstawia 
ówczesne życie wielkiego i mniejszego 
polskiego miasta.

A  jeszcze nie koniec na kulturze 
materjalnej i intelektualnej stanu mie­
szczańskiego. N ie można pominąć du­
cha patrjotycznego miast, ich pomocy 
.materjalnej, tyiekroc okazywanej oj­
czyźnie i królom , ich służby Y/iernej 
w kancelarjach królewskich i usług 
dyplom atycznych, wreszcie owego za­
pału prawdziwie rycerskiego, w ojsko­
wego, który unosił się nad basztami o- 
bronnych m urów miejskich i w ser­
cach ich wiecznie czujnych obrońców. 
T aki kresowy Lw ów  i jego bracia 
mniejsi, dookoliczni, to prawdziwi 
żołnierze Rzeczypospolitej, strażujący 
na wyrajach i szańcach Polski i pa­
trzący' bezsennie na Wschód, niby ów 
jednooki pan Grodzicki z sienkiewi­
czowskiego Kudaku.

Jest rzeczą naprawdę godną naj­
żywszego uznania, że z chwilą Odro­
dzenia Niepodległego Państwa Polskie­
go miasta nasze obudziły się do nowe­
go życia i zaczęły usilnie dobijać się 
swego dawnego, historycznego znacze­
nia, tylko że natchnionego już nowym  
duchem. W zywali już dawno do tego 
najlepsi synowie miast, w zywali m i­
łośnicy wielkiej przeszłości, warszaw- 
■scy, krakowscy i lwowscy, szerzyli tę 
świadomość historyczną uczeni dz:ejo- 
.pisarze miast i mieszczaństwa poi .kie­
go, z profesorem Janem  Ptaśnikiem

Wychowanie fizyczne 
i przysposobienie wojsk.

W sprawie udziału szkół i młodzie­
ży szkolnej w świętach wychow ania 
fizycznego i przysposobienia w ojsko­
wego Ministerstwo W . R . i O. P. u- 
staliło następujące w ytyczne: Święta
W. F. i P. W . są organizowane przez 
wojewódzkie, powiatowe lub miejskie 
komitety W . F. i P. W . i jako takie 
mają być pokazem stopnia usprawnie­
nia fizycznego i wojskowego społeczeń­
stwa oraz przeglądem dokonanych na 
tem polu prac, nadto manifestacją na 
rzecz tężyzny fizycznej i pogotowia 
obrony Państwa.

Święta W . F. i P. W . noszą charak­
ter propagandowy i masowy, objemo- 
wać więc powinny, oprócz organizacji 
przysposobienia wojskowego i stowa­
rzyszeń gimnastyczno - sportowych, 
również młodzież szkolną, pozwalając 
przez to władzom szkolnym p o w aża­
nie świąt sportowych m łodzieży s"kol- 
nej ze świętami W . F. i P. W.

Pokazy i zawody młodzieży szkol­
nej w ramach ogólnych świąt W . F. 
i P. W . są organizowane przez dy­
rekcje szkól i nauczycieli ćwiczeń cie­
lesnych, którzy winni wchodzić z za­
sady w skład organów w ykonaw czych 
i organizacyjnych świąt.

Święta W . F. i P. W . winny się 
odbywać, o ile możności, w miesiącu 
czerwcu, aby można połączyć jc ze 
świętami sportowemi szkolnemi.

Międzynarodowe kursy 
uniwersyteckie.

Przedwczoraj odbyło się w W iedniu 
uroczyste otwarcie m iędzynarodowych 
kursów uniwersyteckich, urządzonych 
staraniem uniwersytetu wiedeńskiego. 
W  uroczystości otwarcia wzięli udział 
prezydent republiki austrjackiej M i­
klas, korpus dyplom atyczny, przedsta­
wiciele rządu austrjackiego i sfer na­
ukowych. W  przemówieniu sWem za­
znaczył prezydent Miklas, że nauka 
jest nietylko największą manifestacją 
życia umysłowego narodu, lecz rów ­
nież pomostem, łączącym narody. N a 
cześć profsorów  i słuchaczy kursów 
uniwersyteckich wydał prezydent M i­
klas przyjęcie.

na czele. Zbudziły się miasta polskie. 
Zerwała się do pracy nieustannej i w y­
tężonej słoneczna W arszawa i pradaw­
ny, wspaniałej tradycji pom ny K ra­
ków ; św ietnie’ egzamin zdał Poznań, 
inicjator i reżyser niezapomnianej 
W ystaw y; wielką ideę Targów  W scho­
dnich wskrzesił i niestrudzenie ' eali- 
zuje Lw ów . A  szerokie sfery społe­
czeństwa nie zdają sobie nieraz spra­
w y, jak silnie gra życie w innych mia­
stach polskich, jak rv/ie się do pracy, 
do rozkwitu, do pierwszorzędnych 
nieraz w ysiłków prowincja. Niewszę- 
dzie jeszcze wstąpiono na tę drogę, tu 
i ówdzie wiele, bardzo wiele jest je­
szcze do zrobienia, tu i ówdzie zalega 
grunt jeszcze marazm i stojące wody, 
ale naogół powiedzieć można śmiało, 
że jaki? nowy, szeroki, ożyw czy dech 
idzie przez miasta i miasteczka poł- 
,skie, przez głowy i serca obywateli- 
mieszczan, dech, zwiastujący początek 
odrodzenia i nowej epoki samodzielne­
go, w nowe wartości bogatego rycia.

Takie wypadki i przedsięwzięcia, 
jak Powszechna W ystawa Krajow a, jak 
lwowskie Targi Wschodnie, czy po­
znańskie Targi Zachodnie, są natural­
nym, a wprost idealnym terenem dla 
urzeczywisauenia tych doniosłych za­
mierzeń, w obliczu których znajdują 
się obecnie miasta polskie.

Tutaj odbywa się zjazd i Y/ynńana 
myśli, zbliżenie 1 poznanie, nibv jakiś 
kongres ogrom ny elementu miejskie­
go, stanowiącego w życiu gospodarczo- 
ekonomicznem Państwa czynnik pierw ­
szorzędny, o wadze na przyszłość nie­
raz decydującej. Tutaj nie tylko dzie­
ją się sprawy wielkiego znaczenia dla 
handlu, przemysłu, wytwórczości pol­
skiej, ale tutaj powinny się także ro-
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Czy naprawdę pomysł nieszczęśliwy?
O d  P a n a  Ig n a ce g o  D re x łe ra , p r o ie -  

so ra  b u d o w y  m iast na P o lite c h n ic e  L w o w ­
sk ie j i k ie ro w n ik a  B iu ra  re g u la c ji  M iasta , 
d o sk o n a łe g o  z n a w c y  i b ad acza  ty c h  p r o ­
b le m ó w , o tr z y m u je m y  o d p o w ie d ź  na 
a r ty k u ł n asz p . t. „ P o m y s ł  śm ia ły  ale 
n ie sz c z ę ś liw y " , p o m ie sz c z o n y  w  N - r z e  
19 9  „ G a z e t y  L w o w s k ie j" .

W y w o d y  p r o f. D re x le r a  z a m ie sz cz a ­
m y  w  p e łn e m  b rz m ie n iu  ze w z g lę d u  na 
w a g ę  te m a tu  i k o m p e te n c ję  a u to ra . Z a ­
z n a c z a m y  je d n a k ż e  z g ó r y , że n ie  m o ­
ż e m y  się  z g o d z ić  ze w sz y stk ie m i tw ie r ­
d zen iam i i w n io sk a m i szan o w n eg o  a u to ­
ra  i w  n a jb liż sz y m  czasie  z a re p lik u je m y  
na je g o  w y w o d y .

Jako  inicjator zwężania jezdni ( n i e  
u l i c  — te powinno się zakładać tak, 
aby rozstępy domów były jaknajwięk- 
sze), pozwalam sobie zabrać głos w 
-dyskusji tak pięknie wszczętej  ̂ przez 
Pana (w) artykułem  »Pomysł śmiały, 
ale nieszczęśliwy«, w numerze 199 
Szanownej Gazety.

Piętrzenie ruchu kołowego w  uli-- 
cach miejskich w yjątkow o tylko w y­
wołane jest niedostateczną szerokością 
jezdni. T aki wypadek przydarzać się 
może tylko w staroświeckiem środo­
wisku m iłjonowego miasta, gdzie ruch 
autowy dochodzi do gęstości u nas 
zgoła nieznanej. W tedy zarząd miasta 
radzi sobie w ten sposób, że zamiast 
ruchu dowolnego w obu kierunkach, 
zezwala na r u c h  tylko j e d n o k i e ­
r u n k o w y ,  osiągając poprawę ruchu 
zupełną. O skuteczności takiego za­
rządzenia przekonałem się przed ro­
kiem w Paryżu, podziwiając gładKi 
przebieg ruchu na wąziutkiej r u e D  u 
B a c, którą pamiętałem z czasów 
przedwojennych, jako stale nadmier­
nie przepełnioną wehikułam i wszela­
kiego rodzaju, jadącemi w obie stro­
ny. Dziś, mimo sześciokrotnego w zro­
stu liczby aut w Paryżu, żadnych na 
tej ulicy niewygód ruchu nie zaobser­
wowałem. ' Lekarstwem  wprost cudo- 
wnem okazała się ta jednokierunko­
wość jazdy.

Spiętrzenie ruchu, bezcelowe w strzy­
m ywanie pojazdów, "korkow anie uli­
cy «> w yw oływ ane jest przyczyną zgo­
ła odmienną, niż niedostateczna sze­
rokość jezdni. Jest nią nieuchronne 
krzyżowanie się strug ruchu. Przy 
każdej poprzecznicy grozi przystawa­
nie automobilu 1 krótsza lub dłuższa

dzić nowe idee wspólne, ogólno-miej­
skie, powinny kiełkować i rozpo­
wszechniać się te inicjatyw y i zamie­
rzenia, które mają stać się sednem i 
Sokiem żyw otnym  życia miejsk.ego, 
spoidłem i motorem, zestrzelającym je 
w jedno wartkie, pędzące kolisko.

„H istoryczny pochód miast polskich"' 
czyż to nie dekoracja tylko, czy to nie 
jakieś kosztowne, kolorowe przedsta­
wienie, niby ów pochód nimf i słońc 
i gwiazd i bożków m itologicznych, 
k tóry przechodził przez ulice Krakowa 
w dnie zaślubin królewskich lub w cza­
sie wesela Jana Zam oyskiego z G ry- 
zeldą Batorówną? Otóż nie! N ie chle- 
bem tylko żyje człowiek, ale i pięk­
nem, ale i wartościami idealnemi, pod- 
noszącemi ducha. G dy na ulicach L w o­
w a wskrześnie, pod czarodziejską ręką 
inscenizatorów stary, X V I-tow ieczny. 
Lw ów  i przeszłość świetna innych ma­
łopolskich grodów, gdy jako żyw i zja­
wią się między mieszczańską bracią 
wielcy jej antenaci: Kam piany i Gros- 
w ajery, W olf-Szolcowicze i Alembeki, 
Szym onowicze i Zim orowicze, Syksty
i Anseriny, gdy wstanie z m artwych 
nie tylko szum i gwar, bogactwo i do­
stojność, ale i kultura i stary, wspania­
ły  duch przedwiekowego miasta, — 
w tedy i w dus*żach dzisiejszych na 
chwiłę stanie się cud, plenny w re­
alne owoce. Zazłoci się 1 zatęczy 
wspomnienie m ocy, krzepkości i w ia­
ry  w siłę rąk i siłę ducha i stanie się 
żywem  z dawnych tradycyj mieszczań­
skich to, co było może zapomniane a 
nie straciło swej rzetelnej wartości dla 
dzisiejszej O jczyzny, dla Je j przyszłych 
losów, wzrostu, potęgi, rozkw itu w  
nieskończone lata.

pauza w jeździe. W  N ow ym  Jo rk u  
dochodzi do tego, że interesenci dą­
żący do dzielnicy bankowo - handlo­
wej, muszą wysiąść z auta, aby dla 
oszczędności czasu ostatni kilom etr 
drogi przebyć piechotą.

Toteż, kto bez uprzedzeń bada w a­
żną kwestję szerokości jezdni w  na- 
szem niewielkiem i tak bardzo spokoj- 
nem mieście, będzie musiał dojść do 
przekonania, że są one w stosunku do 
ilości ruchu naogó} nazbyt przestron­
ne. Przekonanie to pogłębia się jesz­
cze i utwierdzi, gdy porównam y cy fry  
przelotności jezdni o danej szeroko­
ści, z wynikam i statystyki ruchu 
lwowskiego.

Przez jezdnię dziesięciometrowej 
szerokości na L o n d o n  - b r i d g e  
przejeżdża 2.100 pojazdów na godzi­
nę, t. j. przez cały dzień (od 6 rano do 
6 wieczorem) - mogłoby przejechać 
25.200 pojazdów. Ta cyfra charakte­
ryzuje nam przelotność jezdni dziesię­
ciometrowej. A we Lw ow ie jezdnie 
w ulicach najruchliwszych mają sze­
rokość 14  m, 16  m i więcej, a w yka­
zują ruch dzienny 2.600 do 3.600 po­
jazdów w ciągu dwunastu godzin. Zna-

Synonimem Lozanny jest »spokój«. 
Małe, malownicze górskie miasto, pę­
dzi swe życie w  prawdziwej rów no­
wadze, skupieniu i ciszy. Spokojne jest 
olbrzym ie jezioro, kuracjusze spaceru­
ją po jego barwnych, ukwieconych 
bulwarach, cisza króluje w" malutkich 
parkach i na strom ych ulicach. Lozan­
na nie ma nic wspólnego z gwarnemi, 
nerwowemi miastami interesu, z hała- 
śliwemi środowiskami m iędzynarodo­
wego, pośpiesznego turyzm u. T u  lu­
dzie chcą odpoczywać, tu muszą od­
poczywać — bo nastrój odpoczynko­
w y otacza każdego przyjezdnego nie­
zwłocznie po wyjściu z dworca na 
Avenue de la Gare.

Ma jednak Lozanna również swoją 
sensację, swą w ystaw ę! Co prawda, nie 
będzie ta wystawa (otwarcie nastąpi 
7 września) ani m iędzynarodową, jak 
w Barcelonie, ani powszechną, jak w 
Poznaniu, tern niemniej jednak Szw aj­
carzy są przekonani, że jej sława się­
gnie krańców Europy i ściągnie do­
datkowych parę tysięcy turystów. 
W ystawa — t. zw. Com ptoir — ma 
przedstawić gospodarstwo szwajcar­
skie w  całej jego potędze i żyw otno­
ści, ma zilustrojwać dobrobyt i mię­
dzynarodowy pożytek wsi szwajcar­
skiej. Już od szeregu tygodni czynny 
jest w  Lozannie skom plikowany apa­
rat organizacyjny, realizujący projekty 
architektów, rolników, hodowców i 
artystów. T ak , artystów też! Dziś bo­
wiem żadna wystawa byłaby nie do 
pomyślenia bez sal artystycznych. 
W ystawa lozańska specjalny nacisk 
kładzie na to, że właśnie tegoroczne 
Com ptoir będzie posiadało perłę: salo­
ny o przestrzeni 2002, skupiające ca­
łość malarstwa szwajcarskiego. G łów - 
nerni przedmiotami wystawionemi w 
Lozannie, będą jednak nie płótna ma­
larzy — iecz stosy produktów  żyw no­
ściowych, ze znakom item i serami na

Z  powodu lotu dokoła świata ste- 
rowca niemieckiego »G raf Zeppelin«, 
dziennik »Journał d’Alsace« przypo­
mina, że przyszły twórca balonów ste­
row ych i zakładów w Friedrichshafen 
zawdzięcza to, iż mógł dokonać 
swego dzieła — szlachetności pewnego 
leśniczego francuskiego.

. Było  to w  1870 r., w  kilka dni po 
w ybuchu w ojny francusko-pruskiej.

H r. Zeppelin, służąc wówczas w 
stopniu rotmistrza w  kawalerji pru-

czy to, że jezdnie nasze najruchliwsze 
okazują w  stosunku do swej szeroko­
ści zaledwie jedną dziesiątą lub jedną 
piętnastą całej swej przelotności.

A  cóż dopiero m ówić o ulicach 
średnio ruchliwych, spokojniejszych a 
przedewszystkiem o ulicach mieszka­
niowych, po których zaledwie parę 
w ózków  dziennie się przewlecze. Gzyż 
nie jest lekkom yślną rozrzutnością 
stosować w nich jezdnie o ś m i o m e ­
t r o w e  o przelotności zredukowanej 
na nasze powolne stosunki, niemniej 
j  a k 6.000 w o z ó w  dziennie lub na­
wet jezdnie s z e ś c i o m e t r o w e  o 
przelotności 3.600 wozów w  dniu? 
Z  pewnością będzie odpowiedniej zejść 
do granicy najniższej i w ykonyw ać 
jezdnie o szerokości 4.6 m lub 5.0 m.

Zą stosowaniem w ą s k i c h  j e ­
z d n i  przemawiają następujące argu­
m enty:

1) oszczędność kosztów budowy i 
utrzym ania jezdni;

2)mniejsza ilość pyłu i błota;
3) większe bezpieczeństwo ruchu 

pojazdów i przechodniów (katastrofy 
automobilowe w mieście przydarzają 
się z reguły na jezdniach zbyt szero­
kich);

4) większa dopuszczalna chyżość 
ruchu;

Lozanny.
Lozanna, w sierpniu 1929.

czele, wina szwajcarskie, owoce (o 
wielkości niektórych ow ocow ych eks­
ponatów już dziś krążą zatrważające 
plotki), bydło, stanowiące dobrobyt 
wieśniaków, wreszcie dział maszyn go­
spodarczych. Ludowa Sztuka Stoso­
wana znajdzie również szerokie po­
mieszczenie na terenach w ystaw o­
wych. N ie ulega wątpliwości, że w y ­
stawa tegoroczna da doskonałe pojęcie 
o gospodarczem życiu Szwajcarów.

O wystawie m ówi się w  Lozannie 
dużo. Natom iast o uroczystościach 
rapperswilskich, które teraz właśnie 
odbywają się — stosunkowo mało. 
H istoryczny dla nas Rapperswil ob- 

. chodzi obecnie 700-lecie uzyskania 
praw miejskich, otrzym anych w  1229 
r. od swego właściciela — hr. 'Rappers­
wil. Data ta, zwiastująca narodziny 
nowej gminy miejskiej, stała się pow o­
dem do zorganizowania szeregu uro­
czystości i obchodów, które zaczęły 
się 17  sierpnia i zakończą 1 września. 
Uroczystości noszą charakter narodo­
wych, ogólno-szwajcarskich, a głów­
nym  ich tematem, jest przedstawienie 
Rapperswilu i jego mieszczaństwa na 
tle dziejowego rozwoju. Dzieje w o l­
nych Kantonów znajdują w obchodach 
swe odbicie zupełne, albowiem po­
czątki historycznego miasteczka po­
przedzają nawet panowanie cesarza 
R udolfa z Habsburga, które było mo­
mentem zwrotnym  w tworzeniu się 
przyszłego niepodległego państwa 
szwajcarskiego

Lozanna — taka, jaką jest, może 
dać dużo temu, k tóry  chce tutaj p ę ­
dzić życie wegetacyjne. N o  nie, nie­
zupełnie wegetacyjne — jest nad Le- 
manem parę kawiarń, dancingów, jest 
w  mieście trochę studenterji i mło­
dzieży. K to się chce bawić i tylko ba­
w ić — musi przejechać na drugi brzeg 
jeziora, do światowego Evian-lesBains, 
do M ontreux. pv k .

skiej, przekroczył, na czele kilku kawa- 
lerzystów granicę francuską. Pod wsią 
alzacką Schirbenhof natknięto się na 
oddział francuskich strzelców kon­
nych, wobec czego rotm istrz Zeppelin 
cofnął się w gąszcz, zwany »W ielkim 
lasem« i ukryty  tam rozłożył posiada­
ną mapę pruskiego sztabu generalne­
go dla odszukania na niej najbliższej 
drogi do granicy. Tym czasem  w odle­
głości zaledwie dziesięciu m etrów od 
mego stał zasłonięty gęstwiną leśniczy

5) większa wygodą w  przeprowa­
dzaniu jezdni;

6) względy estetyczne (humaniza­
cja ulicy) i parę innych, których 
przytoczenie wym agałoby obszerniej­
szego wytłumaczenia.

Powody zaś, które sprawiały, że 
dotąd stosowano bezkrytycznie jez­
dnie zbyt szerokie, są takie: tradycja, 
strach przed nieznaną przyszłością (na 
jezdniach zwężonych już od kilku lat 
nie przydarzył się dotąd żaden w ypa­
dek autom obilowy), niedostateczna o- 
cena przelotności pasma jezdnego, a 
przedewszystkiem neofobja i zamała 
elastyczność pom ysłów inżynierskich.

W  tych paru słowach zaznaczyłem 
moje stanowisko w sprawie szerokości 
jezdni. K tob y się tą kwestją bliżej za­
interesował, znajdzie moje w yw ody w  
rozprawie p. t. »Szerokość jezdni w  u- 
licach miejskich« (Ossolineum 192S). 
Dowie się też, że miasta zagraniczne, 
takie jak np. Praga lub Berlin, zwężają 
znacznie jezdnie swych ulic.

Pana (w) przepraszam, że w niniej­
szych uwagach nie starałem się doró­
wnać M u w m iłych żarcikach i w sub- 
telnem określaniu adwersarza.

właściciela "W ielkiego lasu«, hrabiego 
de Leusse, niejaki R ey  i obserwował 
pilnie intruza. W  pewnej chwili nawet 
R ey  wycelował do Zeppelina, wnet 
jednak opuścił strzelbę i odszedł, sta­
nąwszy zaś w dworze hr. de Leusse, 
opowiedział, co widział.

Zapytany, dlaczego nie strzelił do 
nieprzyjaciela, R ey  odparł, że jako 
stary żołnierz, nie mógł przenieść m y­
śli, iż strzelił do ukrytego i nie podej­
rzewającego niebezpieczeństwa czło­
wieka, jak do zwierzyny.

W  ten sposób rotmistrz hr. Zep­
pelin ocalał. Odsiedział wprawdzie, po 
powrocie do swego oddziału, aresz.t, 
wycieczkę bowiem przez granicę fran­
cuską przedsięwziął na własną rękę, 
wkrótce jednak potem otrzym ał order 
Żelaznego krzyża.

Modernizacja tortur.
Przysłowiowe chińskie tortury u- 

legają obecnie modernizacji. Chińska 
policja a i sądy chińskie zaczynają 
stosować nowoczesne wynalazki w 
zgoła swoisty sposób. Oto np. ostat­
nio coraz częściej stosowana jest przy 
badaniach przestępców — elektrycz­
ność. Badanego kładą na bambusowej 
pryczy i mocno do niej przywiązują 
rzemieniami, następnie ręce łączą z 
przewodami elektrycznemi, przez któ­
ry puszczony zostaje prąd zmienny o 
coraz większem napięciu. Jak  twierdzi 
prasa chińska, nowy ten sposób ba­
dań jest o wiele bardziej humanitarny, 
niż dawniejsze sposoby, no i bardziej 
skuteczny, gdyż każdy przestępca, 
poddany działaniu prądu o odpowied­
nio Wysokiem napięciu przyzna się do 
wielkich — nawet niepopełnionych 
win — byleby skrócić tortury, po 
których zresztą w stosunkowo krót­
kim czasie badany wraca do zdrowia 
bez większej szkody dla organizmu. 
(?!)

Am eryka, ojczyzna wszelkich w y­
nalazków i inowacyj, nie chciała w i­
dać pozostawać w tyle za Chinami, 
bo oto, jak donoszą z Los Angelos, 
i tam zastosowano elektryczny spo­
sób indagowania. Ludzi, podejrzanych 
o zbrodnię lub przestępstwo, w ysta­
wia się teraz w  K alifornji na działanie 
prądu elektrycznego w  t. zw. »Sha- 
dow-box« i tam poddaje się ich usta­
wicznemu działaniu naprzemian to 
oślepiającego światła, to znowu pra­
żącego gorąca. T o  co O ktawjusz M ir- 
beau opisał w  swym  "Ogrodzie udrę- 
czeń« jest zabawką w porównaniu z 
mękami, które znosi w ystawiony na 
taką indagację osobnik. T o  też prasa 
amerykańska nie pisze o tej inowacji 
z tym  samym spokojem, co prasa 
chińska. J r ,

Prof. Ignacy Drexler.

L i s t y  z

Jak hr. Zeppelin ocalał
podczas wojny francusko-pruskiej.
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LW O W SKA
TEA TR WIELKI.
C z w a rte k , 5 w rz e śn ia , o go d z. 7 .3 0  w . 

„ A id a " ,  gośc. w y st . L . K o c h a ń s k ie j i M . H o -  
ły ń sk ie g o .

P ią te k , 6 w rze śn ia  o god z. 7 .3 0  w . „ B a ­
ro n  K im e l" .

S o b o ta , 7  w rz e śn ia  o go d z. 4 .3 0  p o p . 
„ D a n ia  D a r lin g " .

So b o ta , 7  w rz e śn ia  o g o d z . 7 .3 0  w . 
„ L a k m e " .

Z  T e a tr u  W ie lk ie g o . D z isie jsz e  p rz e d sta ­
w ie n ie  „ A i d y "  V e r d i ‘ ego za p o w iad a  się n ie­
z w y k le  in te re su ją co  ze w z g lęd u  n a p ie rw sz o ­
rz ę d n ą  re p re z e n ta c ję  a r ty s ty c z n o -w o k a ln ą  te­
go  w sp a n ia łe g o  dzieła  m u z y c z n e g o . W  t y t u ­
ło w e j p a r t ji  w y stą p i p. L a u ra  K o c h a ń sk a , a 
R a d a m e sa  o d tw o rz y  p. M ich a ł H o ły ń sk i. 
Z n a k o m ita  ta p ara  śp iew acza , k tó re j d o ty c h ­
cza so w e w y stę p y  s p o tk a ły  się z e n tu z ja s ty c z -  
n em  p rz y ję c ie m  w śró d  p u b licz n o śc i lw o w ­
sk ie j, p o że g n a  dziś scen ę lw o w s k ą  u d ając  się 
p o  dalsze t r iu m fy  za g ra n icę . W  p a r t ji  A m - 
n eris  u s ły sz y m y  p. In as iń sk ą , w y stę p u ją c ą  
ró w n ie ż  go śc in n ie , p o zo sta łe  zaś p a r t je  m ają  
d o s k o n a ły c h  p rz e d sta w ic ie li w  p p . H in g le -  
ro w n e j, B e n d e rz e , C y g a n ik u , Ł o w c z y ń s k im  i 
Z o p o th c ie . P r z y  p u lc ie  k a p e lm istrz  J ó z e f  
L e h re r . —  Ju t r o  p o w ta rz a  T e a t r  W ie lk i po  
ra z  d ru g i p e łn ą  h u m o ru  o p e re tk ę  W . K o iło  
„B a ro n  K im e l " ,  z n ie z ró w n a n y m  do łez ro z ­
śm iesza ją cym  T a trz a ń s k im  w  g łó w n e j ro li.

Z o fję  C zap liń sk ą , d łu g o le tn ią  i w ie lce  z a ­
s łu ż o n ą  a r ty s tk ę  T e a t r u  lw o w sk ie g o , w y stę ­
p u ją cą  od  k ilk u  la t w  te a tra c h  S z y fm a n o w - 
s k ic h  w  W a rsz a w ie , z a p ro s iła  d y re k c ja  M ie j­
sk ie g o  T e a tr u  lw o w sk ie g o  n a k ilk a  w y stę p ó w  
g o śc in n y c h , ab y  p r z y  sp o so b n o ści te j o d b y ć  
u ro c z y s to ść  ju b ile u sz o w ą  z n a k o m ite j a r ty s tk i.

T E A T R  M A Ł Y .
T e a tr  M ały  gra  w  d a lsz ym  c ią g u  „ P y g -  

m a l jo n a " , z n a k o m itą  k o m . B . S h a w ‘a., k tó ra  
dz ięk i a k tu a ln o śc i tem atu  i św ie tn e j g rze  a r ­
ty s tó w  z  A le k sa n d re m  W ę g ie rk ą  na cze le, 
s ta ła  się n a jw ię k sz ą  a tra k c ją  re p e rtu a ru  w  
.o becn ej c h w ili.

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
A P o L L O : „ K r z y k  ż y c ia " ,  „P ie śń  M iło ­

śc i" .
C A S I N O : z p o w o d u  re k o n stru k c ji  z a ­

m k n ię te .
C H I M E R A :  „S z c z ę śc ie  u k o b ie t " . 
C O L O S S E U M : „ B o h a te r  P u sz c z y " . 
F A T A M O R G A N A :  „ T a jn y  K u r je r " .  
G R A Ż Y N A ;  „ Je g o  n a jn ie b e z p ie c z n ie j­

sze przygody11.
K O P E R N I K :  „ Z a g ła d a  R o s ji " .
L E W : „ M iło ś ć  k o z a k a " .
L U N A :  „ B r a te r s tw o  k r w i" .  
M A R Y S I E Ń K A :  „ Z a g ła d a  R o s ji " .
O A Z A :  „ T r z y  n a m ię tn o śc i" .
P A Ł A C E :  „O s ta tn i s y n “ .
P A N :  „ Z e w  z m y s łó w " .
P A S A Ż :  T o m  M ix  „ T y g r y s  A r iz o n y " .  
P O L O N J A :  „D w ie  noce a ra b s k ie " . 
P R O M I E Ń : „ C ó r k a  S z e ik a " .
S T Y L O W Y :  „G r z e s z n ic a " .
U C I E C H A ;  „ P a t  i P a ta ch o n  ja k o  p asa­

ż e ro w ie  n a g a p ę ’ 1.

T o w a rz y s tw o  M iło śn ik ó w  P rzeszło ści 
L w ow a zo rg a n iz o w a ło  na czas trw a n ia  T a r ­
g ó w  W sc h o d n ic h  specja ln e  b iu ro  p rz e w o d n i­
k ó w  p o  m ieście  i T a rg a c h , ro z p o rz ą d z a ją c  10  
k w a lif ik o w a n y m i p rz e w o d n ik a m i, w ła d a ją c y ­
m i ję z y k a m i: n ie m ie ck im , fra n c u sk im , a n g ie l­
sk im , ru m u ń sk im , ro sy jsk im , ru sk im , i c z e ­
sk im .

Z g ło sz e n ia  w y c ie c z e k  i p o sz c z e g ó ln y c h  
osób w  o d d z ie le  tu ry s ty c z n y m  P B P  „ O r b is " ,  
u l. Ja g ie llo ń s k a  20 , o raz  p r z y  k asach  T W . 
P ró c z  w y c ie c z e k , p r z y b y ły c h  g rc m ja jn ie  na 
T W ., b iu ro  będ z ie  o rg a n iz o w a ło  w y c ie c z k i 
p o  T a rg a c h  i m ieście  9  p o sz cz e g ó ln y ch  osób 
p r z y  w e jśc iu  na T W . celem  z w ie d z en ia  T W ., 
o raz  w y c ie c z k i celem  zw ie d z en ia  m iasta  w  
p o rz e  i w  m ie jscu , k tó re  k a ż d o ra z o w o  po d a 
nasza p rasa .

N a  k u rsa ch  d la  d o ro s ły c h  K o ła  Pań  T - 
S. L . ro z p o c z y n a ją  się w p isy  od 8 bm . od 
g o d z . 4 — 6 p o p o ł. w  n a stę p u ją c y m  p o rz ą d k u : 
W  szk o le  żeń sk . im . S tasz ica  (P o d w ale  17 )  
od  8 d o  15  b m . c o d z ień  od 4 — 6, p o te m  w  
n ied zie le  i c z w a r tk i. W  szk o le  żeńsk . im . K o ­
n arsk ieg o  (u l. S a p ieh y) od 8 bm . w  n ied zie le  
i ś ro d y  od 4 — 6. W  szk o le  żeńsk . im . T a ń ­
sk ie j (u l. Ja b ło n o w s k ic h )  w  p o n ie d z ia łk i i 
ś ro d y  od  4 — 6. W  szk o le  żeń sk . im . św . M a r ­
c in a  .(ul. św . M a rc in a )  od 8 bm . w  n ied zie le  
i ś ro d y  od  4 — 6 go d z. W  sz k o le  im . Stasz ica  
i K o n a rsk ie g o  m o żn a  się ró w n o cz e śn ie  z a p i­
sy w a ć  na n au k ę  k ro ju  i sz y c ia  b ie liz n y .

W łam an ia  i k rad zieże . N ie z n a n i s p ra w c y  
w ła m a li się do m ie sz k a n ia  M ich a ła  Lenarta , 
p r z y  u l. Z a d w ó rz a ń s k ie j 4 6, gd zie  sk ra d li g o ­
tó w k ę  1 .2 5 0  zł. o ra z  g a rd e ro b ę  w a rto śc i 
2.000  zł. —  D a w id  T e n n c n b a u m  z Ł o d z i d o ­
n ió sł, że sk ra d z io n o  m u z. k ieszeni p o r t fe l 
z a w ie ra ją c y  360 zł., k w it  lo m b a rd o w y  na 
1 .2 5 0  zł. o ra z  w ek se l na 260 zł. —  N a  Ś w i-  
tez i s k ra d z io n o  w c z o ra j z k a b in y  Jó ze fo w u  
Sz a lo w i z.egarek -wartości 250  z ł. W o b ec  
p o w ta rz a n ia  się k ra d z ie ż y  na Świtez.i a re sz to ­
w a n o  k a b in o w e g o  F ra n c . S z a fra ń sk ie g o . —  
K a ta rz y n a  S a n ik o w sk a , żo n a p rz o d o w n ik a  
P . P . d o n io sła  p o lic ji, żc  na u lic y  K a z im ie ­
rz o w sk ie j sk ra d z io n o  je j w c z o r a j z to re b k i
3 5 5  z ł -  1

Z a g in ię c ie  4 - le tn ie g o  c h ło p c z y k a . Z y g ­
m u n t J a f f e r ,  z a m ie sz k a ły  p r z y  u l. J a n o w ­
sk ie j 26, d o n ió sł p o lic ji , że w c z o ra j w y d a li ł  
się z d o m u  ą -le tn i je g o  syn  Jó z e f  i d o ty c h ­
czas się n ie o d n a laz ł.

A re sz to w a n ia . D o  aresz tó w  p o lic y jn y c h  
o d d an o  w c z o ra j B e rn a rd a  Lan d esa  za k r a ­
d zież  ro z m a ity c h  rz e c z y  na szk o d ę M ich a ła  
R z e ź n ik a , M ich a ła  C z a jk o w sk ie g o  za k ra ­
d zież b a lu  su k n a  o w a d z e  40  k g . z w o z u  
p r z y  u l. F u rm a ń sk ie j, R u d o lfa  S z e n d la re w icz a  
za u s iło w a n ą  k ra d z ie ż  m ie sz k a n io w ą , Ja k ó b a  
F e d era  za k ra d z ie ż  m ie sz k a n io w ą  o raz  Ja n a  
B rz e z o w sk ie g o  za a w a n tu ry  i u d arem n ie n ie  
c z y n n o śc i s łu ż b o w y c h .

N a g ły  zgo n  w  h o te lu . W  c z o ra j w iecz o - 
c z o re m  w  h o te lu  U n io n  p r z y  u l. R z e ź n ic -  
k ie j z m a rła  nagle jak aś n iezn an a k o b ie ta . N ie  
zn a lez io n o  p r z y  n ie j d o k u m e n tó w , k tó re b y  
s tw ie rd z a ły  je j id e n ty cz n o ść .

K o szto w n a  z n a jo m o ść . P io tr  Sek ieta , 
e m e ry to w a n y  k o le ja rz , z a m ie s z k a ły  w  B o g - 
d an ó w ce , d o n ió sł p o lic ji , że w c z o ra j o k o ło  
g o d z in y  p ó ł d o  d w u n aste j w  n o c y , g d y  
p rz e c h o d z ił u l. S y k stu sk ą  p rz y stą p ił do n ie ­
go n ie z n a n y  o so b n ik  i p rz e d s ta w iw s z y  się ja ­
k o  K o w a lc z y k , szedł z n im  razem  w  stro n ę  
o g ro d u  K o śc iu sz k i. N a stę p n ie  o so b n ik  ó w  
sz y b k o  o d d a lił się , a p o  c h w ili d o n o szący  
p rz e k o n a ł się, iż  s k ra d z io n o  m u  z k ieszen i 
m a ry n a rk i p o r t fe l z a w ie ra ją c y  50 zł. o raz  
d o k u m e n ty  osob iste .

S ta ru sz k a  p rz e jech a n a  przez, tra m w a j. 
W c z o ra j p o p o łu d n iu  na u l. Ż ó łk ie w sk ie j d o ­
stała  się pod  k o ła  w o z u  tra m w a jo w e g o  80- 
lc tn ia  S a ra  Sem p el, k tó ra  p r z y  u p ad k u  d o ­
zn a ła  z łam an ia  p o d sta w y  czaszk i i zo sta ła  w  
g ro ź n y m  stan ie  o d w ie z io n a  do szp ita la  p o w ­
szech n ego .

D w a j lw o w s c y  k o m u n iśc i, 2 1 - le tn i  H e r ­
m an W aserm a n  i 17 - le tn i Jo n a s  F isch er, z a ­
c h o w u ją c y  się z b y t  a g re sy w n ie  w  dniu  i-g o  
M aja , sk a zan i zo sta li w c z o ra j, p ie rw sz y  na 8, 
d ru g i na 6 m iesięcy  c iężk ieg o  w ię z ie n ia  z z a ­
liczen iem  aresztu  śled czego.

Su k ces w o jsk . sam o lo tu  sa n ita rn e g o . 
S z ereg o w ie c  19  p . p. K a z im ie rz  P a łk a , w r a ­
ca jąc  z u r lo p u , w y p a d ł z w a g o n u  w  p o b liż u  
Są d o w ej W isz n i i legł c iężk o  ra n n y  o b o k  to ­
ru  k o le jo w e g o . S a m o lo t sa n ita rn y  p rz e w ió z ł 
go na lo tn isk o , skąd  au to  san ita rn e  o d sta­
w iło  P a łk ę  do szp ita la , gd zie  n a ty c h m ia st  d o ­
k o n a n o  n iezb ęd n e j o p e ra c ji. S a m o lo t p ilo to ­
w a ł p o r . p il. K r z y s z to f  L u d w ik . W a ru n k i 
lą d o w a n ia  i s ta rtu  w  Sąd o w ej W iszn i b jd y  
b a rd z o  tru d n e .

S k az an ie  oszu sta. R o m a n  L e w ic k i, z a ­
rząd ca  d ó b r , z a m ie sz k a ły  w  S u sz y c y  W ie lk ie j 
p o w ia tu  S a m b o rsk ie g o , sk a z a n y  zo sta ł w c z o ­
raj za p o p e łn ien ie  szeregu  o szu stw  na 10  m ie ­
s ię cy  c ię ż k ie g o  w ięz ie n ia . T r y b u n a ło w i p rz e ­
w o d n ic z y ł rad ca  D w o rz a k , o sk a rż a ł p r o k u ­
r a to r  H r y n ie w ie c k i.

Parlamentarzyści francuscy
przybywają jutro do Lwowa.

Ju tro  6 b. m. przyjeżdża do Lw ow a 
wycieczka parlam entarzystów francus­
kich, którzy wezmą udział w  uroczy- 
stem otwarciu Targów  Wschodnich.

N a cześć gości francuskich urządza 
lwowska Izba przem ysłowo-handlowa 
w  piątek 6 b. m. o godz. 20 wiecz. 
przyjęcie w  salach H otelu Georgea.

S p ry tn a  c y g a n k a , M a r ja  H o r n ia k , c h w i­
lo w o  m ie sz k a jąca  n a b ło n ia c h  P a s ie k  Ł y ­
c z a k o w sk ic h , z e sk a m o to w a ła  p an i H e le n ie  N . 
z u l. H a u sn era  p o d  p o z o re m  w r ó ż b y , ja k im  
będzie  je j n a rz e c z o n y , r z e c z y  w a rto śc i  35 0  
z ł., za co  p o w ę d ro w a ła  na p rz y m u so w e  r e ­
k o le k c je  do aresz tó w  p o lic y jn y c h . C z ę ść  
s k ra d z io n y c h  rz e c z y  u d a ło  się od  c y g a n k i 
o d eb rać  z p o w ro te m .

STOŁECZNA
, W yższa Szkoła dziennikarska. Za­

pisy do W yższej Szkoły Dziennikarskiej 
w  W arszawie odbywać się będą co­
dziennie, z w yjątkiem  sobót, w  kance- 
larji uczelni (plac Małachowskiego 1) 
między j — 7 wieczorem, począwszy od 
16 — 30 września. Kandydaci na słucha­
czów zw yczajnych winni przynieść 
świadectwo dojrzałością m etrykę uro­
dzenia i cztery fotografje małego for­
matu.

Cyw ilna szkoła O brony Przeciwga­
zowej w  W arszawie. A kcja komitetu 
stołecznego L. O. P. P., mająca na ce­
lu jaknajszybsze wzniesienie i urucho­
mienie w W arszawie szkoły O brony 
Przeciwgazowej, zyskuje coraz w ięk­
sze zainteresowanie i poparcie wśród 
społeczeństwa. Ostatnio, co należy pod­
kreślić z uznaniem, na apel Kom itetu 
Budowy pospieszyły dwie najpoważ­
niejsze w ytw órnie m aterjałów budo­
wlanych, mianowicie: Goleszewska fa­
bryka „Portland-Cem entu S. A .“  oraz 
„Kam ieniołom y i Piece Wapienne 
„Sitków ka S. A .“ . Firm y te ofiarowały 
na cel komitetu po jednym  wagonie 
10  - tonow ym  wapna niegaszonego 
pierwszego gatunku, przez co przy­
czyniły się poważnie do szybkiego roz­
poczęcia budowy. Pow yższy fakt, za­
sługujący na wyróżnienie, znajdzie 
bezwątpienia naśladowców wśród sze­
regu krajow ych firm  materjałów bu­
dowlanych i cementowych, znanych ze 
swej ofiarności na cele społeczne.

K RAJO W A

M O Ś C IS K A . Z a m o rd o w a ł żo n ę . 5 3 -letn i 
go sp o d a rz  S ta n is ła w  O g ro d n ik  w  C z y ż o w i-  
cach  (p o w . M o śc isk a) ż y ł  źle z żo n ą . T r a ­
p io n y  tem , a n a d to  p o g rą ż o n y  w  n ę d z y  m a- 
te r ja ln e j, u s iło w a ł z a m o rd o w a ć  żo n ę A n n ę , 
licz ącą  la t 48, za d a ją c  jej c ięcie  o strzem  sie­
k ie ry  w  g ło w ę . O fia ra  za m a ch u  m o rd e rcz e g o  
d o g o ry w a  i n ie m a n ad zie ji u trz y m a n ia  jej 
p r z y  ż y c iu . S p ra w cę  u ję to .

K R O S N O . R a b u n e k . U b ie g łe j n o c y  trz e j 
n iezn an i s p ra w c y  w ła m a li się do m ieszkan ia  
Ja n a  P a c z o sy  w  Ja sz c z w i o b o k  K ro sn a  i ste- 
r o r y z o w a w s z y  w y strz a łe m  k a ra b in o w y m  d o  
m o w n ik ó w , ro z b ili  k u fr y ,  w  k tó ry c h  z ra b o ­
w a li o k o ło  400 d o i. i b iż u te r ję , poczem  
zb ieg li.
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Wbrew oczywistości.
Dzwonił Mac Gillicuddy. N are­

szcie!
-  H allo! M ac? Myślałem, żeś 

umarł co najmniej.
— N ie, byłem tylko w  Filadelfji. 

Otrzym ałem  wskazówkę, że tam będę 
mógł zaznajomić się z przeszłością o- 
soby, która nas obu interesuje, o ile 
udam się na miejsce osobiście i prze­
prowadzę śledztwo. Wiesz, Creighton, 
dowiedziałem się, że mieszkała tam 
przed dziesięciu laty i że utrzym yw a­
ła stosunki z kilkoma opryszkami, na­
leżącym i do dystyngowanego tow a­
rzystw a i z jednym czy z dwoma za­
w odow ym i złodziejami. Pociągnęliśmy 
za język kilku z nich, siedzących chwi­
low o w więzieniu, ale nie złożyli żad­
nych obciążających ją zeznań. Dama 
ta przeniosła się następnie do N ow e­
go Jo rk u  i tutaj żyła spokojnie.

— Myślisz więc, że te dane po­
twierdzają twoją hipotezę o rabusiu 
klejnotów ?

— Ja k to ?  A  ty  nie jesteś tego sa_ 
mego zdania? Może utrzym yw ała sta­
łe z nim kontakt, a może któryś z 
nich odszukał ją poto, by skraść klej­
noty. N ie będziesz chyba utrzym ywał, 
że moja teza jest bezpodstawna?

— H m ! Ale powiedz mi teraz, 
Mac, co tam słychać z fotografją, któ­
rą ci posiałem? Czyś miał sposobność 
przedstawienia jej portjerow i i poko­
jów ce?

—  Oczywiście. W  tej sprawie w ła­

śnie telefonuję do ciebie. Bardzo mi 
przykro, Creighton, ale próba nie dała 
żadnych rezultatów — inspektor da­
remnie usiłował nadać dźwiękowi swe 
go głosu akcent przykrości, o której 
wspomniał. — Pokojów ka i portjer 
nie znają wcale tego młodzieńca.

—■ C zy twierdzą to z całą pewno­
ścią? —■ spytał Creighton podejrzli­
wie.

— T-tak. Jeden z posługaczy po­
wiada, że byłby pewniejszy, gdyby 
mógł zobaczyć samego człowieka, po­
kojów ka jednak stoi twardo przy swo 
jem.

— H a! Wspomniałeś mi wówczas, 
że dotąd nic nie mogliście w ydobyć od 
tej kobiety. Przychodzi mi teraz do 
głow y, że ktoś mógł jej dobrze zapła­
cić za milczenie.

—■ Toteż mamy ją stale na oku. A  
co słychać z twoją sprawą? C zy masz 
jakie nowe inform acje?

— Owszem. Posłuchaj, Mac. Czyś 
otrzym ał anonimowe pogróżki i radę, 
abyś zaniechał śledztwa póki czas?

— N a Boga! N ie ! — inspektor ro­
ześmiał się. — A  ty dostałeś coś po­
dobnego?

Creighton pow tórzył mu treść de­
peszy i podkreślił fakt, że zbrodniarz 
sam bezwiednie ustalił związek mię­
dzy obu morderstwami.

Głos inspektora stracił dotychcza­
sowe radosne brzmienie, nabrał zato 
cech niecierpliwego podniecenia.

— Wiesz, Creighton, to przemawia 
za twoją tezą. Może powinienbym  zja­
wić się w  H aley Springs i zobaczyć, 
co tam jest do zrobienia?

— O, nie, Mac! Przyrzekłeś i trzy­
mam cię za słowo. N ie dam ci nigdy 
żadnej inform acji, jeżeli zjedziesz tu z 
całą kapelą agencyjną i roztrąbisz w y ­
niki mojej ptacy; natomiast, jeżeli bę­
dziesz siedział cicho i grzecznie, do­
stawię ci pewnego zbrodniarza, k tó ­
rego będziesz mógł odstawić do dy­
rekcji.

— Dobrze. C zy mam przyjechać 
do H aley Springs po niego, czy też 
przyszlesz mi go, gdy będzie »goto- 
wy«?

— Powiadomię cię o tem, Mac.
Mc Gillicuddy musiał na tem po­

przestać, toteż uwolnił Creightona od 
dalszej rozm owy, um ożliwiając mu 
powrót do przyjaciół.

W szyscy spojrzeli na niego niespo­
kojnie, zwłaszcza Róża, która najle­
piej z całego tow arzystw a orjentowa- 
ła się w  tem, co inspektor mógł mu 
powiedzieć.

— N ic ważnego- — rzekł detek­
tyw  swobodnie. — Panno R óżo, niech 
panj sobie zanotuje — na wypadek, 
gdybym  miał zapomnieć, że przyrze­
kłem M acowi dostawić mu zbrodnia­
rza pierwszej klasy.

—• Cóż to znowu za opowiadanie? 
— spytał Krech, a potem zwracając 
się do Janki, dodał:

— N ic  już z niego dziś nie w yd o­
będziem y: zaczyna żartować.

Janina G ray nie odpowiedziała, 
może nawet nie posłyszała tej uwagi, 
ponieważ w  tej chwili właśnie pode­
szła do drzwi, do których  ktoś pono­
wnie zapukał. O tw orzyła je i w ycią­
gnęła rękę.

— T o  dla mnie? Dziękuję, — mu­
siała wiedzieć, co wręczona jej paczka 
zawiera, ponieważ dodała:

— C zy pan Rossiter sam to przy­
niósł?

— Nie, proszę pani, — odpowie­
dział służący — odesłał przez Ranso- 
ma.

— Dziękuję raz jeszcze.
Zam knęła drzwi i wróciła na po­

przednie miejsce, paczkę zaś położyła 
niedbale na stole — tuż koło łokcia 
Creightona. D etektyw  spojrzał p rze­
lotnie i drgnął jak ukłuty żądłem 
żmiji. Poczuł, że pot występuje m-j na 
czoło, otarł je zatem chusteczką, nie 
przestając kątem oka obserwować 
paczki. Krech powiedział właśnie ja­
kiś dowcip, nikt więc nie zauważył 
wzruszenia detektywa. Minęło k ilk i 
chwil, nim zdołał dobyć głosu z z a ­
ciśniętego gardła.

— Ktoś przysłał pani książki, pan­
no G ra y?

— Cecil Rossiter. Pożyczył je ode 
mnie, a teraz mi je wraca.

Znow u C ecil! A le tym  razem d e­
tektyw  nie potraktował z uśmiechem 
talentu tego młodzieńca — talentu,, 
polegającego na stałem ściąganiu na 
siebie podejrzeń. Spraw a ta nie w yda­
ła mu się wcale zabawna. Sięgnął po 
paczkę, wziął ją do ręki i począł o- 
bracać z pozorną obojętnością na 
wszystkie strony. Jedynie Róża, która 
znała na pamięć każdy rys jego tw a­
rzy, dostrzegła, że dzieje się z nim cos 
niezwykłego; spojrzała z kolei na pacz 
kę, nic jednak nie zrozumiała.

! £ :  ... -  (C. d. n.).
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.JA W O R Ó W . Z n a le z ie n ie  z w ło k . U b ie ­
g łe j n o c y  na łą k a ch  m ię d z y  P ru c h n a le m  a 
g m in ą  P o d łu b y  , p o w . Ja w o r ó w  z n a lez io n o  
z w ło k i z a m o rd o w a n e g o  2 3 - le tn ie g o  A n d rz e ja  
M u sz ak a. N a  g ło w ie  d en ata  s tw ie rd z o n o  ran ę, 
zad an ą tem p em  n a rz ę d z ie m , o raz  licz n e  s iń ­
ce p o  całem  cie le . O  m o rd e rstw o  to  są s iln ie  
p o d e jrz a n i żo n a  z a m o rd o w a n e g o  16  le tn ia  
Ju s ty n a , o ra z  je j o jc iec  A n d rz e j O p a liń sk i. 
D o c h o d z e n ia  p o lic y jn e  w  to k u .

ZAGRANICZNA
N O W Y  J O R K .  G o łą b  p rz e le c ia ł A t la n t y k .

N ie z d o b y ty  d o ty ch c z a s  w  k ie ru n k u  z  E u r o p y  
do A m e r y k i  A t la n t y k  u d a ło  się o sta tn io  s fo r ­
s o w a ć ... g o łę b io w i p o c z to w e m u . N ie ja k i T h o ­
m as W in g a d  z W in n ip e g u  w  K a n a d z ie , z a ­
p a lo n y  m iło śn ik  i h o d o w c a  g o łęb i, s c h w y ta ł 
n ie d a w n o  w  p o b liż u  je z io ra  B attees  w y g ło ­
d z o n e g o  i w y c z e rp a n e g o  go łęb ia , k tó r y  na 
ła p c e  m ia ł o b rą c z k ę  z n ap isem  „ 2 2 5 .3 1 3 .  C . 
26  F ra n c e  M . C . W a tte r lo s ” . W  ja k i sposób 
go łąb  zd o ła ł o d b y ć  p o d ró ż  tra n sa t la n ty c k ą  
p o zo sta n ie  to  n azaw sze  ta je m n ic ą  m ałego  
lo tn ik a .

P A R Y Ż .  N ie ła s k a  k o m u n is tó w  fr a n c u ­
sk ic h . „ L ‘H u m a n ite “  o g łasza  o św iad cze n ie  
b iu ra  p o liłp c z n e g o  p a r t ji  k o m u n is ty c z n e j, u- 
w a ża jące  s ta n o w isk o  d z ie n n ik a  w o b e c  o sta ­
tn ic h  w y p a d k ó w , a w  szcze g ó ln o śc i w o b e c  
s p ra w y  c h iń sk ie j i r e p re s y j b u rż u a z ji za  n ie ­
d o sta teczn ie  silne i b łędn e. P o z a te m  d e k la ­
ra c ja  z a rz u c a  d z ie n n ik o w i, iż w  sp ra w ie  B a n k u  
R o b o tn ic z o -W ło śc ia ń sk ie g o  s tan ą ł n a s ta n o w i­
sk u  ściśle o b ro n n e m . W  k o n se k w e n c ji b iu ro  
p o lity c z n e  p o sta n a w ia  o d w o ła ć  6 re d a k to ró w  
d z ie n n ik a , w in n y c h  n ie p o słu szeń stw a , i s tw o ­
r z y ć  n o w ą  d y re k c ję  p ism a, o d p o w ie d z ia ln ą  
p rz e d  b iu rem .

C I T T A  D I  V A T I C A N O .  P ap ież  a z a j­
śc ia  w  P a le sty n ie . O jc ie c  św ., o t rz y m a ł s p ra ­
w o z d a n ie  p a t r ja r c h y  ła c iń sk ie g o  w  Je r o z o li ­
m ie , a rc y b is k u p a  B arla ss in a , k tó r y  p rz e d sta ­
w ił P a p ie ż o w i w  ten  spo só b  r o z w ó j k r w a ­
w y c h  w y p a d k ó w  w  Z ie m i św ię te j, że za n ie ­
p o k o jo n y  w ie lce  P iu s X I  p o le c ił n a ty c h m ia st  
d e leg ato w i ap o sto lsk iem u  na E g ip t  i A ra b ję , 
m sg r . V a le r i  w  K a irz e , u d ać  się do P a le s ty ­
n y  i tam  p rz e d się w z ią ć  w s z e lk ie  ś ro d k i, w y ­
s ta rcz a ją ce  do o b ro n y  in s ty tu c ji k a to lic k ic h , 
p rz y c z e m  d elegat ap o sto lsk i m a za w ia d a m ia ć  
S to lic ę  św . sta le  o d alsz ych  szcze gó ła ch  sy -  
t t .-c ji .

Je d n o cz e śn ie  O jc ie c  św . p o le c ił w s t rz y ­
m ać  w sz e lk ie  p ie lg rz y m k i do Je r o z o lim y , a 
n a w e t za m ie rz o n ą  w e w rze śn iu  p o d ró ż  n au ­
k o w ą  k s ię ż y  z p a p iesk ieg o  in s ty tu tu  b ib li j­
n e g o , k tó rą  o d ro c z o n o  na czas n ie o g ra n i­
c z o n y .

N A D E S Ł A N E .

Komisariatowi Policji P aństw . Dziełu. IV.
d zię k u ję  serd eczn ie  na te j d rod ze za u d zielon ą  
mi p om oc w utrzym aniu stanu  p raw n ego  i z a ­
rząd zeń  w ładzy przeciw  opornym  su b lo k ato ro m , 
k tó rz y  bezp raw n ie ch cieli rozszerzy ć sw ój stan  
p o siad an ia  w re a ln o śc i m o je j przy u l. R z e ź b ia r­
sk ie j i. 4  n a u b ik a c ję  op u szczoną przez zm arłą  

lo k a to rk ę .

D r. S T A N IS Ł A W  K U R K O W S K I.

D ZIEŁO  P O L SK IE  O F IL O Z O F JI 
PLOTIN A .

Bawiący w W arszawie wraz z w y ­
cieczką parlam entarzystów francuskich 
sekretarz generalny grupy francusko- 
polskiej parlamentu francuskiego, p. 
Edward Krakowski, wydał pracę w ję­
zyku francuskim p. t. „Estetyka Pioti- 
na i jej w pływ  — Filozofja miłości i 
piękna“ . Wstęp do dzieła p. K rako w ­
skiego napisał w ybitny k ry ty k  i filo ­
zof francuski, Pierre Lasserre. Pracy 
naszego rodaka poświęca fachowa k ry ­
tyka francuska dużo miejsca, w yraża­
jąc się o niej z wielkiem uznaniem. 
M. in. dziennik „Paris-Presse“  z dnia 
28 sierpnia zamieścił o książce p. K ra­
kowskiego obszerny artykuł pióta p. 
M ario Duliani. A utor artykułu pisze 
m. in.: „N ie  sposób tu streścić tak pię­
knej i głębokiej pracy. N ależy odesłać 
czytelnika do samego tekstu, aby na­
leżycie i w pełni ocenił subtelność i

Szczegółowy program
N a murach miasta Lw ow a, jakoteż 

miast prowincjonalnych, rozlepiono 
następujące odezw y:

ODEZWA 
do P T  M ieszkańców Miast południo­
wo-wschodnich W ojew ództw  R zeczy­

pospolitej Polskiej!
Pod protektoratem  W p.: W ojcie­

cha hr. Gołuchowskiego, W ojewody 
lwowskiego, dr. N akonieczników -K lu" 
kowskiego Bronisława, W ojew. stani­
sławowskiego, Moszyńskiego Kazim ie­
rza, W ojew. tarnopolskiego, H enryka 
józefskiego, W ojew. wołyńskiego, Ju- 
łjusza Róm m la, insp. Arm ji, Bolesława 
Popowicza, gen. bryg. j dow. O. K . 
VI. we Lwowie, Andrzeja Galicy, gen. 
bryg. i dow. O. K . X . w Przemyślu, 
gen. Stanisława Taczaka oraz prezy­
dentów, burm istrzów j Kom isarzy 
Rządu miast południowo-wschodnich 
W ojew ództw  — odbędzie się we Lw o­
wie, po raz pierwszy w tym roku 
w dniu 8 września 1929

ŚW IĘTO MIAST POLSKICH, 
Będzie to święto powszechnej rado­

ści, w  którem weźmie udział ludność 
miast W ojewództw ziem południowo- 
wschodnich. Święto to skupi nas 
wszystkich około wiekopom nych
wspomnień i tradycji miast, które on-

mądrość konkluzji autora, zlekka za­
barwionych optym izm em ". A utor ar­
tykułu podnosi uczucie głębokiego 
i prawdziwego zadowolenia, jakiego 
przysparza książka, pozwalająca za­
chwycać się filozofią neoplatońską, w 
jej najistotniejszej postaci. W  pracy 
swej p. Krakowski przedstawia m. in. 
Ravaissona i Bergsona, jako odnowicieli 
tradycji aleksandryjskiej we Francji.

*
* *

W y sz e d ł z d ru k u  z e sz y t  35 ty g . „ K o b ie ta  
W sp ó łc z e sn a " . T re ś ć  n u m e ru  sta n o w ią  n astę­
p u ją ce  u t w o r y :  „ P o ls k ie  w y s p y  n a o b cych
m o rz a c h "  —  J .  Ja b io w sk a , „ Z a  k ra ta m i T h e -  
re s ie n sta d t"  —  H . C e y s in g e ró w n a , „ K o n s e r ­
w a c ja  t k a n in "  —  J .  K o rz e n io w s k a , „ R o k  ich  
ż y c ia "  —  B o ry s  P iln ia k , „ S ta r a  C io t k a "  —  
C io tk a  E u la lja , „ A  w ie c z o re m ..."  —  H . Ł a z o -  
w e r tó w n a , „ W y c ie c z k a  d o  I r la n d j i"  —  K o d i-  
so w a, „ K n u t  H a m su n "  —  C z . W c ic ń s k a , 
W śró d  k sią ż e k . Z  te a tró w . Ż y c ic  i p ra c a . Z  sze­
ro k ie g o  św iata . —  D o d a te k  „ M ó j D o m "  jest 
p o ś w ię c o n y  sp e c ja ln ie  p rz e tw o ro m  z je sien ­
n y c h  o w o c ó w .

Święta Miast Polskich.
giś pełniły na kresach historyczną rolę 
twierdz Rzeczypospolitej i były ognis­
kami kultury zachodniej na W scho­
dzie. Lw ów  był tym  ośrodkiem, który 
skupiał w swych murach w ysiłki cy ­
wilizacyjne miast kresowych j był sie­
dzibą ich kultury, handlu i przemysłu. 
Święto Miast Polskich odtw orzy te 
wielkie wspomnienia, a równocześnie 
stanie się zawiązkiem wskrzeszenia ich 
dawnej siły i rozwoju. Lw ów  pragnie 
złączyć te chwalebne ambicje miast i 
w zyw a je do udziału w  ich wspólnem 
święcie. P T . mieszkańcy miast! Przy­
bądźcie tłumnie w dniu 8 września b. 
r. do Lw ow a na uroczystość Święta 
Miast Polskich i dajcie potężne świa­
dectwo wielkiej idei ukochania Polski 
i Je j miast. Stawcie się w miarę mo­
żności w  barwnych strojach narodo­
w ych lub ludowych. Zamanifestujcie 
dorobek miast, stworzony na prze­
strzeni setek lat po dzień dzisiejszy.

W
Program Święta Miast Polskich:
Niedziela, dnia 8 września 1929 r- 

przedpołudniem: godz. 9 rano U ro ­
czyste Nabożeństwo w kościele kate­
dralnym obrz. lać.; godz. 1 1  U roczy­
sty pochód miast w  następującym po­
rządku:

które się zajadło i zapiło, kult jedze­
nia przechował się tylko na Wschodzie, 
gdzie nawet Mahomet nie miał nic 
przeciwko temu.

Ale w  średniowieczu w yrobił się 
on już znów i na Zachodzie. N iem cy 
średniowieczni „żarli" serdecznie naj­
różnorodniejsze mięsiwa, nietylko w o­
ły i bawoły, ale niedźwiedzie, borsuki 
i bociany, pogryzając nawet dzikiemi 
gruszkami i jabłkami. W szystko to za­
tapiało się w  morzu piwa. Mieszkańcy 
Lom bardji tylko 3 razy na tydzień 
spożywali mięsiwo z jarzyną, a wie­
czorem nigdy nie jedli potraw cie­
płych. Lepiej już karm iono się w  bo­
gatej Wenecji, mającej smaki „w scho­
dnie", a kucharze papieży i kardyna­
łów byli tak perwersyjni w  swej sztuce, 
że podawali potraw y na półmiskach i w 
naczyniach „podziurkow anych", aby 
woń korzeni i jadła rozchodziła się te- 
mi porami po sali i drażniła podniebie­
nia biesiadników. We Francji jedzono 
delikatniej. Król Ludwik IX , w  przed­
dzień swej w ypraw y krzyżowej (1096) 
w ypraw ił obiad, na którym  był i bób, 
gotowany w mleku, i ryż „na m leku", 
migdały, cynamon, ryby, majonezy, 
i pasztety z węgorzy, i moc tortów. 
Potraw y nieimponujące, ale oso­
bliwe!

W iększym smakoszem był wielki 
Hohenstauf, Fryderyk II, k tóry raz za­
mówił dla swego stołu 200 szynek, a 
cenił wysoko dobre wino i galarety z 
ryb: dom owy „filozo f” Theodor
przyrządzał dlań różne syropy słod­
kie, sosy i pachnące ogórki. Za to 
frejliny skąpej królowej angielskiej, 
Elżbiety, (X V I. w.) nie m ogły prze­
bierać w potrawach: dostawały na

Grupa A : 1) grupa historyczna
(grupa lwowska), przedstawiająca w ła­
dze samorządowe starego Lw ow a, o- 
parte na prawie M agdeburskiem ; 2)
Strzelnica — wjazd króla kurkowego, 
grupa w powozach udekorowanych; 
3) grupa wozów  cechów; 4) straż p o ­
żarna (kończy tę grupę m. Lwowa.

Grupa B : 1) grupa miast i miaste­
czek (czterech W ojewództw) W oje­
wództwam i: a) lwowskie, b) stanisła­
wowskie, c) tarnopolskie, d) w o łyń ­
skie.

Grupa C : 1) grupy ludowe — pod­
miejskie; 2) miasta i miasteczka pod- 
łwowskie; 3) inne miasta.

Grupa D : 1) Małopolski Klub A u ­
tom obilow y; 2) Klub m otocyklistów ;
3) Klub cyklistów.

Grupa E : Lw ow ska grupa rekla­
mowa.

Pochód przejdzie ulicami: Legjo-
nów od Teatru W ielkiego, pl. M arjac- 
kim, ul. Akadem icką, pl. Akadem ic­
kim, ul- św. M ikołaja, ul. Zyblikiew i- 
cza, Rom anowicza, Akadem icką od 
strony Izby handlowej i z powrotem  
pl. M arjackim , ul. Hetmańską pod 
Teatr W ielki, gdzie pochód zostanie 
rozwiązany. U  wylotu wykazanych 
ulic będą sprzedawane odznaki po 50 
gr., które uprawniać będą do wstępu 
w rejon uroczystości.

Bilety wstępu w oknach H otelu 
Europejskiego w cenie po 3 zł. od oso­
by, można nabywać u portjera tegoż 
hotelu od dnia dzisiejszego. — Bilety 
wstępu na balkonach hotelu »Polonja« 
i na balkonach p. Feiwla przy ul. Le- 
gjonów 13 , można nabywać w  Sekre­
tariacie generalnym »Święta Miast 
Polskich« również w cenie po 3 zł. do 
dnia . 7 b. m. włącznie.

Niedziela, dnia 8 września 1929 r. 
popołudniu: koncerty orkiestr na uli­
cach i placach miasta; godz. 18 : N oc 
Świętojańska .na placu Targów  Wsch. 

*
G rupy poszczególnych miast, bio­

rące udział w  pochodzie, skupiają się 
około herbów swoich rrtasp.

*
Kom itet organizacyjny »Święta 

Miast Polskich« przypomina P. T . 
przemysłowcom i kupcom, że ograni­
czona ilość firm  może być jeszcze do­
puszczona do wzięcia udziału w  gru­
pie reklamowej w  pochodzę, gdyż 
wszelkie zlecenia po 6 b. m. nie będą 
m ogły być uwzględnione.

śniadanie kawa! pieczeni, dzbanek pi­
wa i basta!

Kultura stołu wzrosła ogromnie za 
Ludwika X IV -tego. Odtąd kładzie się 
już nacisk nie na obfitość, ale na przy­
rządzanie potraw. Królow a zjada zw y­
kle na wieczerzę: mocny buljon, kur­
czątko, konfitury, wino i limoniadę. 
W ykw int jedzenia słynął i później we 
Francji. Napoleon ^ o la ł jednak „w ik t” 
włoski. Jego ulubionemi potrawam i 
były : „G igo t de m outon” , kurczę, po 
„w łosku ’ z cebulą i oliwą, majonezy 
i ragouts z drobiu, poprostu dzisl jsze 
„poulet a la M arengo”

W iek X V III  wyspecjalizował i w y­
cyzelował sztukę kulinarną do granic 
bardzo wysokich, a tradycja jego prze­
trwała chlubnie przez wiek X IX -ty . 
Przecież jeszcze przed wojną umieli w  
całej Europie ludzie — których na to 
stać było — jeść wykwintnie i po sma 
koszowsku. Jakie to tam były potra­
w y, przystawki, sm akołyki! D opiero 
wojna i złączone z nią „biedy” ludzkie 
pogrążyły doszczętnie kulturę stołu. A  
kluski bez masła i pęcak na smalcu — 
nie łaska?

Dzisiaj dbałość o stół i przyjem no­
ści podniebienia odżywa znowu, mi­
mo propagandy „sm ukiości”  i „g ło­
dów ki” . Ale inwencji i artyzmu, fan­
tazji i polotu — widać niewiele. D late­
go trzeba konieczni* coś wym yśleć: 
wprowadzić większą rozmaitość w  
przystawkach, w sałatach i sałatkach, w 
iarzymłth ' owocach, a przedrwszyst- 
kiem nauczyć się przyrządzać dobre i 
nowe sosy. T a mąka, ta f.zaprażka”
rv nieumiejętnie sporządzonym sosie
...zatruwa człowiekowi poprostu ży­
cie! ... ( X —)

Jak się j&d&ło w dstwnych cz&s&cli***
Żyjem y w epoce koniecznej „d ’ety“ , 

sm ukłych, powiewnych linij, kałoryj 
i witam in, gimnastyki i treningu; 
w szystko to. przyczynia się niewątpli­
wie do wprowadzenia pewnej przym u­
sowej „głodów ki" i ograniczenia „k u l­
tury stołu", a jednak zmysł smaku nie 
milknie i wysuwa od czasu do czasu 
swoje uparte postulaty. „D obrze 
zjeść" i „dobrze w yp ić" lubi czasem 
nawet najsmuklejsza niewiasta 1 naj­
namiętniej trenujący sportowiec. Dla 
dodania im oskom y, nie zawadzi tedy 
przytoczyć kilka ciekawych wiadom o­
ści z minionych wieków, dotyczących 
spraw kulinarnych i ich dziejów.

N ajw iększy rozkw it kultury stołu 
notuje historją za czasów cesarstwa 
rzym skiego. Obiad składał się wtedy 
z trzech zasadniczych dań: pierwsze,
niby dzisiejsza „przystaw ka", to w y­
kwintne i smakowite potrawy z jaj, 
ryb, z pikantnych, kwaśnych, korzen­
nych i podniecających apetyt ingre- 
djencyj. Drugie danie, główne, zwane 
często „pugna", gdyż języki i żołądki 
pracowały tu zażarcie, niby na polu 
b itw y, było zw ykle bardzo obfite. Z  
mięsa podawano często cale upieczone 
lub ugotowane zwierzęta, aby każdy 
mógł w ybrać sobie taki kąsek, jaki mii 
przypadnie do gustu; ponadto w cho­
dziły tu w rachubę różne sosy, ko­
rzenie, i masa drobiu. Trzecia potrawa, 
niby „deser", obejmowała owoce i 
przedziwne, różne ciasta i płody sztuki 
cukierniczej. N aturalnie ten schemat 
był różnorodnie rozszerzany i rozbu­
dow yw any, a smakoszostwo i luksus

rzym kich w ykwintnisiów  jedzenia nie 
m iały prawie granic. Lukullus potrafił 
w ydać na jeden obiad około 30.000 
złotych dzisiejszych, i miał też rację 
stary Kato, kiedy narzekał, że „brzuch 
rzym ski nie ma uszu" i że napróżno 
prawić mu kazania. Z czasem „rozpu­
sta jedzenia" wyradzała się coraz bar­
dziej; cesarz W itellius wydał w  ciągu 
siedmiu miesięcy przeszło 120 n.iljo- 
nów złotych (dzisiejszych) na swoje 
uczty, a na jedno tylko „śniadanko" 
kazał podać 7.000 sztuk drobiu i 2.000 
ryb. Jeden z pisarzy rzym skich opo­
wiada, że cesarz W erus wydał raz ko­
lację na 12 osób, której sumpt w yno­
sił około 1,200.000 złotych, a trzeba 
pamiętać o wartości ówczesnej mone­
ty w porównaniu z dzisiejszą. Ale też 
to była kolacja! Bo goście nie tylko 
najedli się i napili do syta, lecz po­
nadto każdemu z nich posłano do do­
mu całe setki półm isków i dań. oraz 
napojów. K ażdy puhar w ypity (a wy - 
sadzany drogiemi kamieniami) stawał 
się własnością pijącego, a kiedy do do­
mu odwoziły ich w  nocy cesarskie ka­
roce, to karoce, wraz z woźnicą 1 mu­
łami, zostawały już własnością pod- 
ochoconego, -im peratorskiego, gościa. 
N ieprawda, że zloty interes?... N ie­
zrozumiale, i nawet wstrętne dla nas 
.takie potraw y m arnotrawnych, osta­
tnich cesarzy, jak owe wspaniale ma­
jonezy z flam ingów, pawi i m ózgów 
papuzich lub z języków  śpiewającego 
ptactwa, mordowanego w tym  celu ty ­
siącami tysięcy.

Z upadkiem państwa rzym skiego,
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Kronika P. W. K.
Niemiec i Czech o wystawie hodowlanej na P. W.K.

clawia, dyr. Instytutu Zootechnicz­
nego Uniwersytetu wrocławskiego, 
oraz prof. dra Taufera z Czechosło­
wacji. T ak  jeden, jak i drugi położy­
li olbrzymie zasługi na polu hodowli 
zwierząt i uchodzą ogólnie za jed­
nych z najpoważniejszych zootechni­
ków w Europie.

Z  przykładu w ystaw y hodowlanej 
widzim y nietylko nasze zdolności o r­
ganizacyjne, iecz również niezwykłe 

bogactwo materjału hodowlanego, któ 
rym  rozporządzam y. N ie będzie zby 

tnim optymizmem, jeżeli wyrazim y 
pewność, że niedaleką jest ta chwila, 
gdy w hodowli europejskiej zajmie­

my przodujące stanowisko nietylko 
dzięki ilości, lecz również dzięki ja­
kości!

Napływające liczne powinszowania 
dla D yrekcji Działu Rolniczego w 
związku z wystawą hodowlaną pozwą 
łają przypuszczać, że i targi hodowla 
ne, które będą miały miejsce dnia 18 
do 20 września będą się cieszyły ró- 

. wnem powodzeniem ze strony krajo- 
I w ych i zagranicznych sfer rolniczych.

W Chinach o Polsce z okazji Wystawy Krajowej
w Poznaniu.

R ezultaty wystawy hodowlanej 
na P. W . K ., jednej z największych w 
Europie, zaczynają się już dawać od­
czuć. N iewątpliw ie nawet najbar­
dziej optym istycznie nastrojeni organi­
zatorzy w ystaw y hodowlanej nie 
przypuszczali, że wystawa ta zdobę­
dzie wstępnym bojem nietylko opinję 
krajową, lecz i zagraniczną. W  rezul­
tacie okazało hę, że reprezentacja ho­
dowlana Polski była wyrazem  istot­
nych stosunków ilościowych materia­
łu hodowlanego. Pamiętajmy, że zaj­
m ujem y ilościowo w Europie pierw ­
sze miejsce co do koni, trzecie co do 

■ bydła, a drugie co do trzody chle­
wnej.

Refleksy opinji zagranicznej za­
czynają dziś do nas dochodzić. N aj­
wybitniejsi przedstawiciele hodowli 

-krajów  europejskich, którzy byli obec­
ni na największym  w Europie pokazie 
m aterjału zarodowego, przesyłają sa­
m orzutnie swe gratulacje. N a spe- 

• cjalną uwagę zasługuje w  danym w y ­
padku opinja tak w ybitnych autory­
tetów  jak prof. Dra Zorna z W ro-

„Kuo-tsi-hie-pan“ , — takie imię 
. nosi jeden z największych dzienników 
M andżurji, — umieścił wielki a wykuł 
o Polsce i jej rozwoju.

Publicysta chiński, ująwszy pcr- 
krótce dzieje Polski, pisze, iż w  dzie­
sięciolecie swego istnienia Polska do­
konała syntezy swojej pracy przez u- 
rządzenie w Poznaniu wspaniałej w y­
staw y, obrazującej rozwój ekonom icz­
ny kraju i jego dalsze perspektywy.

Opisując wystawę poznańską, ■— 
dziennik „Kuo-tsi hie-pan“  podaje, że 
inicjatywę Powszechnej W ystawy K ra­

jowej podjął Poznań dzięki temu, że 
jest jednem z centrów przem ysłowych 
i handlowych Polski a zarazem waż­
nym węzłem kolejowym  i stacją tran- 
sytową między Wschodem a Zacho­
dem.

T o  też autor artykułu uważa, że 
Chiny powinny się zainteresować 
Polską, wysłać tam swego posła i utw o­
rzyć swoje stałe przedstawicielstwo 
w W arszawie celem nawiązani 1 ści­
słych stosunków między Polską a C h i­
nami.

Druga wycieczka wiedeńska na P. W. K.
Dnia 15 września przyjeżdża do 

Poznania, celem zwiedzenia P. W  K., 
druga wycieczka kolonji polsk-ei z 
'Wiednia, w skład której wejdą człon-

Ja k  się dowiadujemy, również w 
miesiącu wrześniu przyjedzie do Po­
znania na P. W . K. wycieczka rolni­
ków austrjackich, która zwiedzi także 
Lwowskie Targi Wschodnie.kowie tamtejszych sfer urzędnk/ych 

i inteligencji.

Prezydent miasta Wrocławia P. W. K.
N a ręce prezesa R ady Głównej P.

W . K. p. Prezydenta C yry la  R ata j­
skiego nadszedł list następującej tre­
ści:

W ielce Szanowny Panie 
Prezydencie!

W  imieniu wszystkich członków 
Zarządu miasta W rocławia, którzy 

■dnia 22 sierpnia odwiedzili Wasze 
piękne miasto, mam zaszczyt Panu 
jeszcze raz najszczerzej i najser­
deczniej podziękować, za tę nad w y ­
raz, wielką uprzejmość, z którą Pan 
i członkowie Zarządu miasta Pozna­
nia nas przyjęli.

Szczególnie dziękuję Panu, Wielce 
Czcigodny Tanie Prezydencie, za to, 
że Pan osobiście zadał sobie trud o- 
prowadzania nas po podziwu godnej 
W ystawie.

Mimo krótkiego czasu pokazał 
nam Pan wszystko to, co jest n a j­

ważniejsze i jesteśmy pod silnem

wrażeniem wielkiej woli, rozwoju kul­
turalnego Waszego narodu, ogromu 
pracy, którą Wasz naród dokonał. 
W rażeń tych nigdy nie zapomnimy, 
ani też tej niezwykle wielkiej uprzej­
mości, jaką nam Pan osobiście o- 
kazał.

Mam zaszczyt ustnie w ypowiedzia­
ne zaproszenie pod adresem Pana i Za­
rządu miasta Poznania na zwiedzenie 
naszego miasta i naszej wystaw y ni- 
niejszem uprzejmie ponowić i cie­

szyłbym się naprawdę, gdyby nam 
Pan dał wkrótce okazję odwdzięcze­
nia się za niezwykłą gościnność, którą 
nas Pan darzył.

Proszę Pana, W ielce Czcigodny 
Panie Prezydencie o przyjęcie zapew­
nienia naszego wysokiego poważania, 
pozostaję zawsze gotów do usług

Panu oddany

(—) Dr. Wagner
Prezydent miasta W rocławia.

Wiadomości sportowe.
LW ÓW  — LUBLIN — W ILNO.

M istrz klasy A  okręgu lwowskie­
go Lechja staje obecnie do rozgrywek 
m iędzyokręgow ych w  walce o wejście 
do Ligi.

Przeciwnikam i Lechji będą Lubli- 
nianka i Ognisko. D rużyny te są sła­
be i najprawdopodobniej większej roli 
nie odegrają. W  każdym  jednak razie 
niewolno Lechji lekceważyć przeciw­
ników. D rużyna lwowska gra tej nie­
dzieli w Lublinie z Lublinianką. Spo­
dziewam y się, że Lechja pokaże w

Lublinie ładną grę i pokona swego 
przeciwnika.

IFC—Czarni. W  najbliższą nie­
dzielę grają Czarni we Lw ow ie z dru­
żyną IF C  z Katowic.

Wisła—Pogoń. Druga drużyna 
lwowska Pogoń gra w Krakow ie z 
Wisłą. Mistrz Ligi od pewnego czasu 
wykazuje słabą form ę i ostatnie zawo­
dy przegrał, punkty są więc potrzeb­
ne dla odzyskania czołowego miejsca. 
Pogoń zaś zagrożona spadkiem z Ligi, 
będzie musiała w ytężyć wszystkie 
siły, by zdobyć punkty.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Wywiad w sprawie obecnej sytuacji gospodarczej.

Przedstawiciel Polskiej Agencji T e ­
legraficznej zwrócił się do D yrektora 
Instytutu badania Konjunktur G o ­
spodarczych i Cen, prof. Edwarda 
Lipińskiego, w sprawie właściwej in­
terpretacji ostatniej oceny sytuacji kon 
junkturalnej, opublikowanej przez In­
stytut.

— Panie Dyrektorze, niektóre pi­
sma, opierając się na ostatniem spra­
wozdaniu Instytutu, wyciągnęły w nio­
sek, iż Instytut przewiduje dalsze po­
gorszenie się sytuacji gospodarczej. 
C zy istotnie grozi nam pogorszenie 
konjunktury ?

— Stanowczo nie. Jestem przeko­
nany, że trwająca obecnie łagodna re­
cesja, czyli ruch wsteczny konjunktu­
ry przekształci się niebawem na na­
stępną fazę, w której rozpocznie się 
poprawa konjunkturalna i ewentual­
nie nowe ożywienie. Dotychczas nie­
ma żadnych objawów, któreby zwia­
stowały pogłębienie się istniejącej re­
cesji gospodarczej. Raczej przeciwnie, 
należy oczekiwać zatrzymania się ru­
chu zwrotnego, co oznacza, że życie 
gospodarcze wejdzie w  okres pewnego 
przejściowego zastoju. Stosując term i­
nologię naukową, okres ten nazwać- 
by należało lekką depresją.

— C zyż depresja nie będzie sta­
nem znacznie gorszym niż obecnie 
istniejąca recesja?

— Bynajm niej, używając pewnych 
wyrażeń, należy wnikać jeszcze w  ich 
treść. Recesja jest fazą załamania się 
konjunktury. Przy niesprzyjających 
warunkach łatwo może się zaostrzyć 
i przekształcić na kryzys ekonom icz­
ny. Depresja jest ostatnią fazą cyklu, 
faza, z której życie gospodarcze prze­
chodzi bezpośrednio do poprawy. W  
fazie depresji ustępuje ciasnota pienię­
żna i kapitałowa, działalność gospo­
darczą cechuje spokój, warunki pro­
dukcji 1 cen oraz nastawienie psychi­
czne czynników wytw arzających, przy 
gotowują zwolna ożywienie produkcji

i zakupów. Trudno jest przewidzieć, 
kiedy się to stanie, ale taki jest mniej’ 
więcej zazwyczaj norm alny przebieg 
rzeczy. D opływ  kapitałów może zre­
dukować fazę recesji do minimum za­
równo co do trwania, jak i co do na­
tężenia.

— Uważa więc Pan D yrektor, żc 
najgorszy okres w obecnym cyklu go­
spodarczym został już przezwycię­
żony?

— T ak jest, z całą pewnością. 
Jeszcze na jesieni roku ubiegłego, kie­
dy ogólnie przew idyw any byl ostry 
kryzys gospodarczy, wypowiadałem  
myśl, że do kryzysu takiego nie doj­
dzie, ponieważ układ stosunków go­
spodarczych byl zasadniczo zdrow y. 
Przerosty spekulacyjne w poszczegól­
nych dziedzinach działalności gospo­
darczej prawie nie istniały, a zatem 
me było żadnego istotnego powodu do 
wybuchu kryzysu. G dyby nie nadzwy­
czaj ostra zima, recesja, którą obecnie 
przeżywam y, byłaby bezwątpienia 
znacznie lżejsza.

— C zy potrzebna jest jakakol­
wiek celowa polityka, ażeby przezw y­
ciężyć recesję ekonomiczną i spowo­
dować popraw ę?

— U w ażałbym  taką politykę za 
najbardziej fałszywą. N igdy jeszcze 
żaden rząd nie wyw ołał ożywienia kon 
junkturalnego, podobnie, jak nie m ógł­
by spowodować kryzysu. Polska jest 
jedynym  krajem, gdzie naturalny prze 
bieg konjunktury gospodarczej traktu­
je się jako w ynik działalności rządo­
wej. Siły, które w yw ołują w życiu go-j 
spodarczem wahania konjunkturalne, 
nie poddają się dotychczas celowemu 
regulowaniu, albo przynajm niej pod­
dają się w  znikom ym  stopniu. Mo­
żliwie mało interwencji (potrzebna 
ona jest tylko  w  dziedzinie polityki 
kredytowej Banku Emisyjnego), oto 
najlepsza polityka w stosunku do de­
presji i ożywienia.

G  i e
G IE Ł D A  L W O W S K A .

O sta tn ie  w ia d o m o śc i g ie łd o w e  z a m iesz­

cz a m y  n a s tro n ie  2 -g ie j.
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4 p ro c . K o l. lo k . P . B . K . 40 .75  do 
4 1  —

G a z o lin a  2 5 ____

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , d n ia  4 w rz e śn ia  19 2 9 .
S ta g n a c ja  t rw a  w  d a lsz y m  c iąg u .
C e n y  n ie zm ien io n e .
T e n d e n c ja  z n iż k o w a  u trz y m u je  się n ad al, 

u spo so b ien ie  słabe.

ł d

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 4  w rześn ia 1929  
D o lary  S t .  Z jed n . 8"88"25 8 ’9 0 '8 5
F ra n k i fran cu sk ie  3 4 '8 8 '5 0  3 4 '9 7
B e lg ja  1 23 -94 -00  124'25'UO
H o la n d ja  357-31  0 0  3 5 8 '2 3
K  p en h ag a  2 3 7  3 5 -0 0  2 3 7 -9 5 -0 0
Londyn 4 3 '2 3 '5 0  43 -3 4 -0 0
N ow y Jo r k  8 "9 0  8"92
P aryż 3 4 - 9 0 5 0  3 4 -9 9 -5 0
P ra g a  2 6 - 3 9 5 0  2 6 ’4 5 '5 0
S z w a jc a r ja  1 7 1 *6 5 '0 0  1 7 2 '0 8 '0 0
S zto k h o lm  2 3 8  8 7 -00  2 3 9 -4 7 -0 0
W ied eń  1 25-56 -00  125-87 -00
W ło ch y  4 6 -6 5 -0 0  46 -7 6 -0 0
5 j /b poĘyczka k o n w e rsy ju a  47"50  
p o ży czk a  k o le jow a ko n w ersy jn a  5 0*00  
p ożyczka k o le jo w a  1 0 2 5 0  
p o ży czk a  d olarow a 8 3  0 0  
d o larów ka 58*00 5 9 '0 0  0 0 '0 0  
8 %  listy  zastaw n e B a n k u  G o s p . K r a j. 9 4 '0 0  
8 %  listy  zastaw n e B an k u  R o ln e g o  9 4  0 0  
8 %  ob lig . kom un . B an k u  G o sp . K r a j.  94*00

8-8 6 -5 0  
3 5 -8 0  

123 -63 -00  
3 5 6 -4 3  

2 3 6 -7 5 -0 0  
4 3 -1 3 -0 0  

8-88 
3 4 -8 1 -5 0  
2 6 -33 -50  

171-22-00  
2 3 8 -2 7 -0 0  
125 -25  0 0  

4 6 -5 4 -0 0

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 4  w rześn ia 1929

B a n k  D ysk . 
B an k  H andl. 
Zw. S p . Z ar. 
B a n k  P olsk i 
D ąb ro w a 
S iła  i św iatło  
S p ie s s  
W a rsz . cuk. 
W ęg ie l 
C e g ie lsk i 
L ilpop  R au  
B a n k  Z ach ód . 
F irle j

1.27-00 
1 1 7 -0 0  

7 8 -5 0  
166  5 0  

9 0 -0 0  
1 2 6 -0 0  
1 3 6 0 0  

3 4 -0 0  
6 7 -00  
3 9 -0 0  
2 9 -2 5  
7 3  0 0  
5 0 -0 0

M od rzejów  
O stro w ie c  B . 
S ta ra c h o  wice 
Synd yk, roln . 
Z ieleniew ski 
Z aw iercie 
H ab erb u sch  
B orkow ski 
B an k  M ałop. 
S ie rsz a  d. 
Rudzki 
Sp iry tu s

2 4 -0 0  
8 3  0 0
2 6 -5 0  
10-00

1 1 7 -0 0
10-50 

212
11-00
2 7 -0 0  
2 9 -5 0  
3 2 -50  
2 7 -2 5

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K rak ó w , 4  w rześn ia  1929 

B a n k  P rzem . 8 1 0 3  S ie r s z a  d. 8 1 '5 0
B a n k  P o lsk i I6 6 '5 0  P arow ozy  2 2 ‘0 0
Z ielen iew ski 1 16*00 C h o d o rów  2 0 5  0 0
P ia se ck i 11 "50 N iem ojew ski 2 7 "5 0
T o h a n  0 7 -5 0  C h y b ie  4 2 0 0

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

B erlin  
B u d ap eszt 
B u k a re sz t 
K o p e n h a g a  
Londyn 
M ed jo lan  
N . Jo r k  
P ary ż  
P ra g a  
W arszaw a 
Z urych  
R e n ta  m ajow a 
R e n ta  lutow a

W ied eń , 4  
168-70 -00  
123-72 -00  

4 -20 -00  
1 88 -60  

3 4 - 3 8 0 0  
3 7 -0 9 -0 0  
70 -8 8 -0 5  
2 7 -7 4 -0 0  
2 0 -9 7 -7 5  
7 9 - 7 3 0 0  

136-41 0 0  
00 -97  
0-971

.1

D u n aj S .  A d ria  8 3 -55  
B an k v ere in  2 1 '9 0
B o d e n k re d it 9 9 '9 0
K re d ita n sta lt 5 2 '0 7
H ip o teczn y  8 1 '7 5
K o m p as 1 5 6 0
L a n d e rb a n k  2 6 "7 5
U n ion ban k  — • —
K o le j póln . 11-17 5 0

tr z e ś n ia  192 9  
C zern iow ce 
A u str . kol. p. 
G oleszów  
C em en t 
B row ary  
A lpiny
B e rg  u. H ut.
P old i H iitten
P r a g e r  E isen
R im a
S k o d a
S ie rsz a
S ile s ia
Z ielen iew ski
A pollo
F a n to
K arp aty
G a lic ja
N a fta
S ch o d n ica
R ak szaw a
B a n k  M ałop.

4 8 -5 0  
2 9 5 2  

0 -7 5  
10 9 -00  
1 1 8 -00  
4 1 -3 0  

9 7 8 -5 0  
2 1 4  5 0  
4 8 7 -0 0  
1 1 6 -2 5  
3 9 9 -6 0

1 2 -9 0
1 3 -5 0  
68-00 

1 2 0 -0 6
0 -0 4
6 -8 0

4 0 0 0
2 8 -0 0
10-00

0-15
G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .
Z urych , 4  w rześn ia  1 9 2 9  

P a ry ż  2 0 "3 3 '2 5  B erlin  1 2 3 '6 6 0 0
Londyn 2 5 - 1 9 0 0  W ied eń  7 3  1 8 0 0
N ow y Jo r k  5 "1 9 ’5 7 "5 0  P ra g a  1 5 -3 8 -5 0
W łoch y  2 7 T 7 -2 5  W arszaw a 5 8 "2 7 "5 0

G IE Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Lon dyn, 4 w rześn ia 1 9 2 9  
N. Jo r k  4  8 4 -7 9  N iem cy 2 0  3 7 -2 5  
H o lan d ja  1 2 T 0 '0 0  S z w a jc a r ja  2 5 -1 8 "0 7
F r a n c ja  1 2 3 '8 7  P r a g a  1 6 3 "7 2 *0 0
B e lg ja  3 4 -8 8 -0 8  W ied eń  3 4  4 3 -0 0
W ło ch y  92*71 "00  W arszaw a 4 3 ‘2 4

G IE Ł D A  P A R Y S K A .
P ary ż , 4 w rześn ia  19 2 9  

Londyn 1 2 3 -8 8 0 0  H o lan d ja  1 0 " 2 4 0 0
N . Jo r k  25 -5 5 -5 0  P ra g a  7 5 "6 0
W ło ch y  1 3 3 6 0  N iem cy 6 0 8 -2 5 -0 0
S z w a jc a r ja  4 9 2 '0 0 "0 0  W ied eń  3 6 0 "0 0

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M ARCELI SZAROTA.
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y

F irm . 74/29 . A . I. 18 0 . Z m ia n y  i d o d a tk i 
o d n oszące się co  do w p isa n e j do re je stru  F i r ­
m y  ja w n e j sp ó łk i h a n d lo w e j. S ied z ib a  F i r m y : 
D ro h o b y c z . B rz m ie n ie  F i r m y : „ M o t o r  sp rz e ­
daż a u to m o b ili, a k c e s o r jó w  a u to m o b ilo w y c h  
te c h n ic z n y c h  ip.ż. W ła d y s ła w  S k o c z y n sk i i 
S k a  w  D ro h o b y c z u . D o  sam o istn eg o  zastęp ­
stw a  sp ó łk i i do sa m o istn e g o  z lik w id o w a n ia  
sp ó łk i u p ra w n io n y m  je st a lb o  in ż . W ła d y ­
sła w  S k o c z y n s k i w  D ro h o b y c z u  a lb o  dr. S ta ­
n is ław  N ie d z ie ls k i w  B o ry s ła w iu . D ata  w p isu  
8 k w ie tn ia  19 2 7 . 7°^ 4

Są d  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r , d nia  6 k w ie tn ia  19 29 .

F ir m . 3 1 1 / 2 8 .  Sp. I. 1 . S ied z ib a  F ir m y  
S a m b o r . B rz m ie n ie  F ir m y : S p ó łd z ie ln ia  p ra ­
c o w n ik ó w  p o c z to w y c h  „ O d r o d z e n ie "  s to w a ­
rz y sz e n ie  za re je stro w a n e  z o g ra n ic z o n ą  p o - 
rę k ą  w  S a m b o rz e . D o  re je stru  w p isa n o  dn ia  
19  k w ie tn ia  19 2 9 . P ra w o m o c n ą  u c h w a łą  z d n ia  
7  listo p ad a  19 2 8  F irm . 3 1 1 / 2 8  Sp. I. 1 o rz e c z o ­
no ro z w ią z a n ie  sp ó łd z ie ln i. W d ro ż o n o  p o stę ­
p o w a n ie  lik w id a c y jn e . L ik w id a to ra m i u sta n a ­
w ia  się A n to n ie g o  G u tte te ra , M ich a ła  D u d ę  i 
L u d w ik a  P o d h o ro d e c k ie g o . L ik w id a to ro w ie  
p o d p isy w a ć  będą sp ó łd z ie ln ię  w  ten  spo só b , 
że p o d  w y c iśn ię te m , w y d ru k o w a n e m  lu b  w y -  
p isan cm  b rz m ien iem  F ir m y  z d o d a tk ie m  „ w  
lik w id a c ji"  u m ieści d w ó ch  sw o je  p o d p isy . 7058 

Sąd  o k rę g o w y , O d d zia ł V .
S a m b o r, d n ia  19  k w ie tn ia  19 29 .

L I C Y T A C J E .
E . I I . 4 4 37/26 . E d y k t  lic y ta c y jn y ^  o raz  

w e z w a n ie  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i. N a  
w n io se k  s t ro n y  e g z e k w u ją c e j E lż b ie ty  Jo a n n y  
M e n te n o w e j od b ęd z ie  się d nia  15  p a ź d z ie rn ik a  
19 2 9  go d z. 10  p rz e d p o ł. w  b iu rz e  N r .  I I . na 
zasad zie  ju ż  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó w  l ic y ­
tac ja  n a stę p u ją cy ch  re a ln o ś c i: K sięg a  g ru to w a  
G m in a  m iasta  L w o w a  w h l. 1 1 5 2  I I I . d z ln . 
R e a ln o ś ć  bez lk . w e L w o w ie  p r z y  b o cz n e j u- 
l ic y  G a b r je ló w k a  o p rz e strz e n i 3 1 8 2 3  m k w . 
s ta n o w ią c a  b u d y n e k  fa b r y c z n y  z a k ła d ó w  g a r ­
b a rsk ic h  i fa b r y k a  o b u w ia  z u rz ą d z e n ie m  fa -  
b ry c z n e m  i b u d y n k a m i. W a rto ś ć  sz a c u n k o w a  
w ra z  z p rz y n a l. 3 , 1 5 2 . 1 7 1 . —  zl. N a jn iż s z a  o- 
fe rta  1 ,5 7 6 .0 8 5 .—  zl. D o  rea ln o śc i w h l. 
1 1 5 2 / I I I .  gm . L w o w a  n ależą  n astęp u jące  p r z y ­
n a le ż n o śc i: a to  g a rb a rn i o sz a co w a n o  na
5736  7.1., w a rs z ta tó w  i h a li m a sz y n o w e j na 
458 z l., w y t w ó r n i  e k s tra k tó w  75  z ł., g a rb a rn i 
e k ra m o w e j 85 z l._  m a g a z y n  400 z l., d o m u  ad ­
m in is tra c y jn e g o  2586  z l., m a g a z y n u  m u ro w a ­
n ego  15 3 8  zl., p o r t je rk i  356  zł., m a g a z y n u  

■ d re w n ia n e g o  10 0  zł., s ta jn i i s z o p y  44 zł., sta ­
reg o  b u d y n k u  m ie sz k a ln eg o  66 zł., o g ro d z eń  
46 zl. raz em  1 1 . 3 5 0  z l. P o n iż e j n a jn iższe j o- 
fe r t y  sp rz e d a ż  nie n astąp i. • 7046

Sąd  g ro d z k i m ie jsk i O d d z ia ł II.
L w ó w , d n ia  2 1  c z e rw c a  19 2 9 .

U R Z Ą D  C E L N Y  W E  L W O W IE .

L- 7 7 3 4 M 9 -

O g ło sze n ie  lic y ta c ji.

W  d niu  20  w rz e śn ia  19 2 9  ro k u  i w  dnie 
n astęp n e o g o d z in ie  10 -te j ran o  o d b y w a ć  się 
będ z ie  p u b licz n a  lic y ta c ja  w  m a g a z y n a c h  k o -  
le jo w o  c e ln y c h  w e L w o w ie  na d w o rc u  k o le ­
jo w y m  i w  m ag a z y n a ch  L w o w sk ic h  D o m ó w  
S k ła d o w y c h , d w o rz e c  c z e rn io w ie c k i —  z a ­
g ra n ic z n y c h  p o sy łe k  k o le jo w y c h  z a le g a ją c y c h  
w  ty c h  m a g a z y n a ch  a n ie o d e b ra n y c h  w  p rz e ­
p isa n y m  te rm in ie  o ra z  p rz e d m io tó w  s k o n fi­
sk o w a n y c h .

W z y w a  się P . T .  A d re sa tó w , a b y  p rzed  
d n iem  p u b licz n e g o  p rz e ta rg u  w y k u p ili  to w a r , 
a lb o w ie m  w  d n iu  lic y ta c ji  s t ro n y  tra c ą  p ra w o  
d y sp o n o w a n ia  p o sy łk a m i.

N a  w y p a d e k , g d y b y  p rz y  p o w y ż sz e j l i ­
c y ta c ji  nie o s iąg n ię to  ce n y  w y w o ła w c z e j o d ­
będzie  się d ru g a  lic y ta c ja  14 -g o  dnia  p o  z a ­
k o ń c z e n iu  p ierw sz e j o go d z in ie  10 -te j ra n o  tj. 
4 p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  ro k u .

P r z y  te j l ic y ta c j i  z o sta n ą  sprzed an e tak że  
p o s y łk i , na k tó re  s tro n a  u z y sk a ła  p o z w o le n ie  
na c o fn ię c ie  za g ra n ic ę  a p o z w o le n ia  tego  w  
te rm in ie  14 - t o  d n io w y m  n ie  w y k o rz y s ta ła .

W sz e lk ie  za ża len ia  z p o w o d u  lic y ta c j i  
s k ie ro w a n e  do D y r e k c ji  C e ł m o g ą  b y ć  w n o ­
szon e d o  U rz ę d u  ce ln e g o  w  ciągu  dni sied m iu  
p o  u sk u te c z n io n e j l ic y ta c ji.  —  P o  u p ły w ie  
b e z sk u te c z n y m  tego  cza so k resu  lic y ta c ja  sta je  
się  p ra w o m o c n ą . 7 ° 4 9

L w ó w , dnia  3 w rz e śn ia  19 2 9 .

(— ) In ż . B ie liń sk i 
K ie r o w n ik  U rz ę d u .

E . 3 3 7 4 /2 7 /3 2 . E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  ż ą ­
dan ie  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K r a jo w e g o  w  W a r ­
szaw ie  K ró le w sk a  5 o d b ęd z ie  się d nia  4 p a ź ­
d z ie rn ik a  19 2 9  o g o d z in ie  9 p rz e d p o łu d n ie m  w  
Sądzie  n iże j w y m ie n io n y m  w  b u rz e  N r .  44 w  
Z ło c z o w ie  l ic y ta c ja  rea ln o śc i w h l. 3 5 3  g m in y  
P o b o c Ą  w a rto śc i s z a c u n k o w e j 3 1 1 . 3 5 9  zl. 70 73 

Sąd  G r o d z k i, O d d z ia ł III .
Z ło c z ó w , d n ia  2 w rze śn ia  19 2 9 .

E . 16 73/28 /8 . E d y k t  lic y t a c y jn y . N a  w n io ­
sek P o w ia to w e j K a s y  O szczęd n o śc i w  W a d o ­
w ic a c h  od b ędz ie  się dnia 23 w rz e śn ia  19 2 9  o 
go d z in ie  9 p rz e d p o łu d n ie m  w  b iu rz e  N r .  92

lic y ta c ja  re a ln o ś c i: a) w h l. 2 19  g m in y  k a t . 
B a b ic a  (47 m o rg ó w  S45 sążn i k w . las i w y rę b y  
leśne), b) w h l. 360 g m in y  k a t . L g o ta  ( 19 4  m o r ­
g ó w  966 sążn i las) i c) re a ln o śc i w h l. 587  g m in y  
k a t. B a rw a łd  średn i, (73 m o rg ó w  12 2 4  sążn i 
las i laka). W a rto ś ć  s z a c u n k o w a  rea ln o śc i ad 
a) 38 .002 zł. 50 g r., b) 235 .6 4 3  z ł., c) 2 0 5 .4 12  zl. 
N a jn iż sz a  o fe r ta  rea ln o śc i ad a) 2 5 .3 3 5  ZŁ  b) 
15 7 .0 9 5  zl. 34 gr. c) 13 6 .9 4 1  z l. 34 g r . P o n i­
żej n a jn iż sz y c h  o fe r t  sp rz ed aż  n ie n a stą p i. 7 0 7 1  

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł III .
W a d o w ic e , 2 w rz e śn ia  19 2 9 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 14 /29 . Z a s ta n o w ie n ie  p o stę p o w a n ia  u - 

g o d o w e g o . W  sp ra w ie  u g o d o w e j d łu ż n ik a  D a ­
w id a  G r iin b e rg a  w  B rz c ż a n a c h  p o stę p o w a n ie  
u g o d o w e  za sta n a w ia  się. 7055

Sąd o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 12  lip ca  19 29 .

Sa . 22/29 . Z a sta n o w ie n ie  p o stę p o w a n ia  u- 
g o d o w e g o . W  sp ra w ie  u g o d o w e j d łu ż n ik a  B e r ­
n ard a  F ru h lin g a , k u p ca  w  K o z o w e j, o tw a rte  
na w n io se k  tego  d łu ż n ik a  p o stę p o w a n ie  u g o ­
d o w e  do je g o  m a ją tk u  z a sta n a w ia  się. 70 54  

Sąd  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 3 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 35/29 . E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  p o ­
stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  S a lo m o n a  
F e ld a  w  B rz c ż a n a c h . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  W il­
h e lm  T a d e u sz  sędzia o k rę g o w y  w  B rz e ż a n a c h . 
Z a rz ą d c a  u g o d o w y  D a w id  F re n e r  w  Brz.cża- 
n ach . A u d je n c ję  u g o d o w ą  w y z n a c z a  się w  
Sąd z ie  o k rę g o w y m  w  B rz c ż a n a c h  na 4 p a ź ­
d z ie rn ik a  19 2 9  g o d z. 9 ra n o  sala N r . 87 I I . p. 
T e rm in  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 27  
w rze śn ia  19 29 . 7053

Sąd  o k rę g o w y .
B rz e ż a n y , 23 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 68/29/3. E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  H e le n y  
B e rg m a n  k u p c o w e j w  N o w y m  T a rg u , u lica  
S z a fla rsk a . K o m isa rz  u g o d o w y  K ra w c z y ń sk i, 
n a cz e ln ik  Sądu  G ro d z k ie g o . Z a rz ą d c a  u g o d o ­
w y  d r. B a h r  a d w o k a t  w  N o w y m  T a rg u . A u -  
d jen c ja  d o  z a w a rc ia  u g o d y  w  Sądzie  G r o d z ­
k im  w  N o w y m  T a rg u  b iu ro  N r . 2 d n ia  1 1  
p a ź d z ie rn ik a  19 2 9  o go d z. 9 )4 . C z a so k re s  do 
zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 1 1  p a ź d z ie rn ik a  
19 2 9 . K o m is a rz  u g o d o w y : K ra w c z y ń sk i/  7052 

Sąd  g ro d z k i.
N o w y  T a r g , d n ia  23 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 18 /29 /2 . E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  d łu ż n i­
k a  M o zesa  K ó h n ig sb e rg a  k u p c a  w S tru so w ie . 
K o m is a rz  u g o d o w y  W ło d z im ie rz  D e jn ic k i sę­
d zia  g ro d z k i i k ie ro w n ik  Sądu  w  T re m b o w li. 
Z a rz ą d c a  u g o d o w y  d r. J a k ó b  S c h m ie re r  a d ­
w o k a t  w  T r e m b o w li. A u d je n c ja  do z a w a rc ia  
u g o d y  m ię d z y  d łu ż n ik ie m  a je g o  w ie rz y c ie la ­
m i w  Sądzie  g ro d z k im  w  T r e m b o w li  dnia  5 
c z e rw ca  19 2 0  o go d z. 10  p rz e d p o lu d n . D o  te ­
go Sądu  n a le ż y  zg ło sić  w ie rz y te ln o śc i c h o ć b y  o 
nie sp ó r b y t w  to k u  do dnia  3 c z e rw c a  19 29 . 

Sąd  o k rę g o w y , W y d z ia ł I V .
T a r n o p o l, dnia  24 k w ie tn ia  19 2 9 . 7075

Sa. 3 4 /2 9 T 9 . Z a sta n o w ie n ie  p o stę p o w a n ia  
u g o d o w e g o . D łu ż n ic z k i E rn a  W e itz  k u p c o w a  
w  D ro h o b y c z u . O tw a r te  na w n io se k  d iu in io z -  
k i E r n y  W eitz  k u p c o w e j w  D ro h o b y c z u  p o ­
stę p o w a n ie  u g o d o w e  się za sta n a w ia . 70 5 7

Sąd  o k rę g o w y . O d d z ia ł V .
S a m b o r, d nia  7  s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 10 /29  T  5- Z a tw ie rd z e n ie  u g o d y . U g o d ę  
z a w a rtą  m ięd zy  d łu ż n ik ie m  S a m u e lem  O stc r-  
b ach em  k u p ce m  w  S a m b o rz e  a teg o ż  w ie r z y ­
c ie lam i w  dniu  28 m a rca  19 2 9  z a tw ie rd z a  się 

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
Sa m b o r, dnia 4 m aja  19 2 9 . 7059

Sa, 8 7/28 /14 . Z a s ta n o w ie n ie  p o stęp o w an ia  
u g o d o w e g o . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  do m a ją t­
k u  d łu ż n ik ó w  M a je ra  i G h a n y  L ie b c rm a n ó w  
k u p c ó w  w  D ro h o b y c z u  za sta n o w io n o  (co ­
fn ię c ie  w n io sk u ). 706 3

Sąd  o k rę g o w y , O d d zia ł V .
S a m b o r, dn ia  12  s ty c z n ia  19 2 9 .

Sa . 4 1/ 2 9 / 15 .  Z a s ta n o w ie n ie  p o stę p o w a n ia  
u g o d o w e g o . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e  d o  m a ją t­
k u  Sam u e la  L e ib y  G u tte n p la n a  w  B o ry s ła w iu  
za sta n o w io n o  (co fn ięc ie  w n io sk u ). 7065

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł V .
S a m b o r, d n ia  6 lip ca  19 2 9 .

Sa. 2 8 /2 9 /3 1. Z a s ta n o w ie n ie  p o stę p o w a n ia  
u g o d o w e g o . P o stę p o w a n ie  u g o d o w e do m a ­
ją tk u  R y f k i  S e lin g cr k u p c o w e j na W o la n ce  
za sta n o w io n o , (co fn ięc ie  w n io sk u ). 7066

Sąd  o k rę g o w y , O d d zia ł V .
S a m b o r, d n ia  6 lip ca  19 2 9 .

Sa. 18 /29 /5 . D łu ż n ik  M o zcs K ó n ig sb crg , 
k u p ie c  w  S tru so w ie . O tw a rte  na w n io sek  M o ­
zesa K ó n ig sb e rg a  k u p ca  w  S tru so w ie  p o stę p o ­
w a n ie  u g o d o w e  za sta n a w ia  się. 7 °7 4

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł IV .
T a r n o p o l, d n ia  S m aja  19 2 9 .

BAN K. 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
W myśl §  16. statutu Banku przeprowadzone zostały w dniu 

16. sierpnia 1929 r. losowania następujących em isyj:

VII. Losowanie
8% 'W ych ofoligacyj k om u n aln y ch  B a n k u  G o sp o d arstw a  K ra jo w e g o

em itow anych  w zło ty ch  w z ło cie  w edle dawneg-o p ary tetu .

II. Losowanie
7 °/o-wych o b lig a c y j k om u n aln y ch  B a n k u  G o sp o d arstw a K ra jo w e g o

em itow anych  w z ło ty ch  w z ło cie  w edle now ego p ary tetu .

II. Losowanie
7 7 2% -w ych o b lig a c y j b a n k o w y ch  B a n k u  G o sp o d arstw a K ra jo w e g o

em itow anych  w z łoty ch  w z ło cie  w edle now ego p ary tetu .

VI. Losowanie
4','2%-wych i 4% -w ych  o b lig a c y j k om u n aln y ch  b . B a n k u  K ra jo w e g o
K ró lestw a  G a lic ji i L o d o m erji z W . K s . K rak o w sk iem  n astęp n ie  P o lsk ieg o  B an ku  
K ra jo w e g o  p rze ję ty ch  i skon w ertow an ych  przez B an k  G o sp o d arstw a  K ra jo w e g o .

IV. Losowanie
4% -w ych o b lig a c y j k o le jo w y ch  b. B a n k u  K ra jo w e g o  K ró lestw a  G a ­
lic ji i L od o n e r ji  z W . K s . K rak o w sk iem , n astęp nie  P o lsk ieg o  B an k u  K ra jo w e g o  

p rze ję ty ch  i sk on w ertow an ych  przez B an k  G osp od arstw a K ra jo w e g o .

W yk azy  n u m ery czn e w y losow an ych  odcinków  zaw iera M onitor P o lsk i z dnia 
3  w rześnia N r. 2 0 2 . T a b e le  losow ań  m og ą interesow an i p rz e jrz eć  w zg lęd n i* p o d ją ć  
w C en tra li B an ku  G o sp o d arstw a  K ra jo w e g o  w W arszaw ie lub w O d d zia łach  
Banku .

W y p ła ta  n ależn ości za w ylosow ane 8 %  i 7°/„ o b lig a c je  kom unalne o raz za 
7 7 , %  o b lig a c je  ban kow e B an k u  G o sp o d a rstw a  K ra jo w e g o  w p ełn e j w artości n o ­
m inalnej oraz za kupony p łatn e  dnia 1 paźd ziern ika 192 9  r. ta k  od w ylosow anych, 
ja k  i w ob ieg u  b ęd ą cy ch  o b lig acy j, od by w ać się będ zie  w C e n tra li B a n k u  w 
W a rsz a w ie  oraz w O d d zia łach  B an ku  począw szy od  dnia 1 paźd ziernika 1929 r. 
na p od staw ie p rzed łożon ych  odcinków  w zględnie kuponów .

W y p ła ta  zaś n ależn o ści :a  w ylosow an e 4 7 j %  > 4 %  o b lig a c je  kom unalne 
i 4 % -w e  o b lig a c je  k o le jo w e b. B an k u  K ra jo w e g o  w ich  pełn ej w artości nom inalnej, 
p rze rach o w an ej na w alutę z lotow ą, oraz za kupony p łatn e 1 paźd ziern ika 1 9 2 9  r. 
ta k  od w ylosow anych, ja k  i b ęd ący ch  w o b ieg u  o b lig acy j nastąpi w O dd ziale 
B a n k u  G o sp o d arstw a  K ra jo w e g o  w e Lw ow ie który  tem i em isjam i ad m i­
n is tru je , a ta k ż e  w C en tra li i innych O d d z ia ła ch  B an k u  od dnia 1 paźd ziern ika 
1 9 2 9  r. p ocząw szy , za p rzed łożen iem  odn ośn ych  odcin ków  w zględnie kuponów .

O p ro ce n to w a n ie  w ylssow an ych  o b lig a cy j u s ta je  z dniem  1 paźd ziernika 
1 9 2 9  roku.

Sa. 10 7 / 2 8 / 1 12 .  Z a tw ie rd z e n ie  u g o .ly . U -  
godę z a w a rtą  m ię d z y  d łu ż n ik ie m  B a ru ch cm  
H o ffn e re m , k u p ce m  w  D ro h o b y c z u  a tego ż  
w ie rz y c ie la m i p r z y  au d jen c ji u g o d o w e j d n ia . 
6 m a rca  19 2 9  z a tw ie rd z a  się. 7062

Sąd  o k rę g o w y , O d d z ia ł II.

S a m b o r, dnia  9 s ie rp n ia  19 29 .

Sa. 12 /2 9 . O tw a rc ie  p o stę p o w a n ia  u g o ­
d o w eg o  do m a ją tk u  d łu ż n ik ó w  C h a n y  W eiss, 
H e rsc h a  R o t t e n b . ga w sp ó łw ła śc ic ie li to w a ­
r ó w  b ła w a tn y c h  w  Ż y d a c z o w ie . K o m is a rz  u- 
g o d o w y  T a d e u sz  W ilc z e k  n a cz e ln ik  Sądu 
G ro d z k ie g o  w  Ż y d a c z o w ie . Z a rz ą d c a  u g o d o w y  
S a lam o n  R o k a c h  k u p ie c  w  Ż y d a c z o w ie . A u ­
d jen c ja  u g o d o w a  d nia  9 w rze śn ia  19 2 9 , 9 h. 
Sądzie  G ro d z k im  w  Ż y a a c z ó w . C z a so k re s  do 
zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i 7/9 19 29 . 707  2

Sąd  g ro d z k i.

Ż y d a c z ó w , 4 w rz.eśnia 19 29 .

PRZETARGI PUBLICZNE.

D o  L . 111. 4 1 4 7  ex  1929.

OGŁOSZENIE Nr. II.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na roboty budowlane i rzemieślni­
cze dla wykończenia budowy „DO­
MU EMIGRACYJNEGO" we Lwowie.

P rz e ta rg  od będ zie  się dnia 10 w rześnia 
1 92 9  r. o god zinie 11-te j przed  południem  
w b iu rze O d d ziału  I ii-g o  D y re k c ji R o b ó t P u ­
blicznych  (g m ach  U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  
III p ię tro ).

W aru n k i p rze targ u  są  p o d an e w „M oni­
to rz e  P o lsk im " i .L w o w sk im  D zienn iku  W o ­
je w ó d z k im ", tudzież o g ło szo n e na tab licy  w 
tu te jszy m  U rzęd zie  W ojew ód zk im  i w M a­
g is tra c ie  m iasta  Lw ow a.

Lw ów , dnia 31 sierp nia  1929 r.

D y re k to r  R o b ó t  P u bliczn ych  : 
w. z. Inż. B L U M

D o  L . III. 4 3 0 8  ex 1929 .

OGŁOSZENIE Nr. II.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na instalację centralnego ogrze­
wania, wodociągu i urządzeń sa­
nitarnych w „DOMU EMIGRACYJ­

NYM" we Lwowie.
P rz e ta rg  o d b ęd zie  się dnia 10  w rześnia 

1 9 2 9  r. o god zinie 11 -te j przed  południem  
w b iu rze O d d ziału  III. tu te jsz e j D y re k c ji R o ­
b ó t P u bliczn ych  (g m ach  W o jew ó d ztw a , III 
p ię tro ).

W aru n k i p rze targ u  są  p o d an e w „M oni­
to rz e  P o lsk im " i w „W ojew ódzkim  D zien n i­
ku U rzęd o w y m ", tudzież o g ło szo n e na ta ­
b licy w tu te jszy m  U rzęd zie  W ojew ód zk im  —  
D y re k c ji R o b ó t P u bliczn ych  i w M a g is tra c ie  
m iasta  Lw ow a.

Lw ów , dnia 2 w rześn ia 1929  r.

D y re k to r  R o b ó t  P u bliczn ych  : 
w. z. Inż. B L U M

DO L. III. 4 3 0 8  ex  1929 .

OGŁOSZENIE Nr. IV.

Urząd Wojewódzki — Dyrekcja Ro­
bót Publicznych we Lwowie ogłasza

Przetarg publiczny
na instalację oświetlenia elektry­
cznego w „DOMU EMIGRACYJNYM" 

we Lwowie.
P rz e ta rg  od b ęd zie  się dnia 10 w rześn ia 

1 9 2 9  r. o god zinie 1 -sz e j przed południem  
w biurze O d działu  IH -go D y re k c ji R o b ó t 
P ublicznych  (g m a ch  U rzędu W o jew ó d zk ieg o  
III p ię tro ).

W aru n k i p rze targ u  są  p od ane w „M oni­
to rz e  P o lsk im " i w „W o jew ó d zk im  D z ie n ­
niku U rzęd o w y m ", tudzież o g ło szo n e na ta ­
b licy  w tu te jszy m  U rzęd zie  W o jew ó d zk im  —  
D y re k c ji R o b ó t P u blicznych  i w M ag istracie  
m iasta  Lw ow a.

Lw ów , dnia 2 w rześnia 1 9 2 9  r.

D y re k to r  R o b ó t P u bliczn ych  : 
w- z. Inż. B L U M

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.j za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i aekrologji 40 gT.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.J po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za] słowo 10 g r, ;*drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł«, tekstowa 600 zł«, pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50%> zamiejscowe 30% droższe.

Ł »Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Nałeżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


